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GUN A PR EN U M ERA TY  : 
We Lwowie miesięcznie Zł. 3’20 
X dostawą do domu . . .  ,  3'50
na p row inc ji.............  ,  3'50
za g r a n ic ą .......................  „ 5'55
Cena pojedynczego egzemplarza 

na całym obszarze Poiski

15 groszy
na prowincjoualnych dw i:ach 

18  g r .
Y .odakoja , 1 A d m in i s t r a c ja .  

L w ó w . S y k o tu s k a  21.
Teł. w dzień Nr. 24 — od gods 

10 wieczór 496
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M  l E i j t l i  3 i  « «  p o i !  L a n i ń c e u

Du ubezpieczonych w Kasie chorych 
m .  L w o w a !

W n ie d zie lą  5 p a źd zie rn ik a  odbę dą się w y b o ry  do R a d y  K a s y , M a  być w y b ra n y c h  6 0  d e le g a tó w  
i 6 U  za s tę p c ó w  z  p o śró d  u b e zp ie c zo n y c h , k tó r z y  sw ym  głose m  za d e c y d u ją  o p rz y s z ło ś c i K a s y  c h o ry c h , 
o je j ro zw o ju , je j d zia ła ln o ś c i i ś w ia d c ze n ia c h  na r z e c z  u b e zp ie c zo n y c h .

Dążeniem wszystkich zorganizowanych rndzi pracy jest, aby losy ich i możność życia była za­
bezpieczona we wszystkich wypadkach, gdy nie z własnej winy pracoivać 'im mogą.

U b ezp ieczen ia , n a  c z a s  c h o r o b y , od  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w , n a  c z a s  
b e z r o b o c ia  i n a  s ta r o ś ć  — o to  n a c z e ln e  p o s tu la ty  w s z y s tk ic h , k tó r z y  w  n a jem  
o o d a j i | sw o ją  p r a c ę , a b y , g d y  s i l  im  b r a k n ie , n ie  z n a le z l i  s ię  b e z  c iu c h a . U b ez­
p ie c z e n ia  te  m u szą  b y ć  w y s ta r c z a ją c e .

Kasa chorych ma nam spieszyć z pomocą w czasie choroby. Od Zarządu tej Kasy zależy, czy 
pomoc ta będzie dostateczna. i

N a le ż y  d ą ży ć  do te g o , a b y  k o s zta  u b e zp ie c ze n ia  nie s p a d a ły  na b a rk i p ra c u ją c y c h .
Dotychczasowy Zarząd Kasy chorych we Lwowie rozwinął tę instytucją maezme, a mający 

być wybranym musi tę działalność prowadzić dalej, aby p o w ię k s zyć  ś w ia d c ze n ia , udoskonalić le c zn ic tw o , 
b u d o w ać s a n a to ria  dla pie rsio w o  ch o rych  i t .  p .

Stać się to będzie mogło, gdy ustawa pozwoli na istnienie tylko wielkich Kas, o wielkiej 
liczbie ubezpieczonych, gdy każdy pracujący będzie obowiązkowo członkiem Kasy chorych, gdy 
r z ą d z ić  K a s ą  bę dą  u b e zp ie c ze n i i d ą ży ć  de te g o , ny ś w ia d c ze n ia  K i s y  b y ły  ja k  n a jro zle g le js zc  i ja k  
n a jle p s ze .

Reakcyjna prawica chce rozdrobnić Kasy chorych, chce przywrócić dawne korporacyjne i fa­
bryczne, które były karykaturą ubezpieczenia; prawica pozbawiła już prawa ubezpieczenia robotników 
rolnych i chce wyłączyć dalej od ubezpieczenia całe rzesze pracowników.

A by z n is z c z y ć  K usy  c h o r y c h , p r a w ic a  c h c e  je  o p a n o w a ć !
Zorganizowani robotnicy i pracownicy nie mogą dopuścić do tego, aby zakres i sposób ubez­

pieczenia w chorobie był pogorszony. Do Rady Kasy musimy wybrać delegatów, którzy stać będą 
na straży ubezpieczonych.

2 Lista kandydatów podpisanych Związków ma numer
któ re j c zo ło w e  n a zw is k o  j e s i ;  SZCZYREK JAN .

W z y w a m y  w s z y s tk ic h  u b e z p ie c z o n y c h , a b y  w d n iu  w y b o r ó w  p o s z li  do u rn y  
w y b o r c z e j  i oddala sw e  g ło sy  na  lis tę  nr. 2

. . . .  . . . . .  3zozyre's J a n ,  re d ak to r
N ik o g o  p r z y  urnie w y b o rc ze j m e m o że  b ra k n a c ! < ?n>w8k i M ichał, metalowiecLasito w ski W ła d y s ła w , elektromonter

RADA KLASO W Y CH ZW IĄ ZK Ó W  ZAW ODOW YCH:
1. Związek zawód, pracowników gminnych 14. Związek zaw., rob. ciesielskich
2. » „ rob. drukarskich „Ognisko1* 15. r> 77 „ skórzanych
3. 77 „ „ budowlanych 16. 77 n „ odzieżowych Oddz. II
4. 77 „ „ metalowych 17. 77 n „ przemysłu spożywczego
5. Stow. rob. dziennych i służby; aom. „Praca* 18. jj » „ elektromont. i meeban.
6. Związek robotników drzewnych „Zgoda“ 19. w n „ cukierniczych
7. 77 pracown. handlowych i biurowych 20. n n „ chemicznych
8. 77 zaw. prac. gospodnio-szynkarskich 21. n » masarzy i rzeżników
9. n a roD. introligatorskich 22. 77 77 robotn. metalowych Grupa I I

10 . V „ „ odzieżowych Oddz. I 23. 77 77 pracowników dentystycznych
11. n „ „ ceglarskieh 24. » 77 malarzy i lakierników
12. n „ „ kaiiarskich 25. ii n złotników i zegarmistrzów
13. 77 „ „ drzewnych Grnpa II 26. Komitet wyborczy robotników fryzjerskich

ZJEDN. KOMITET ZW IĄ ZK Ó W  I ZRZESZEŃ PRACOW NIKÓW  LM YŚLOW YCH
1. Komitet wyborczy urzędników bankowych
2. Związek zawodowy farmaceutów'
3. „ żyd. urzędników prywatnych
4. Komitet wyborczy urzędników naftowych
5. Związek urzędników i urzędniczek pry w.
6. Komitet wyborczv koncypientow adwokackich 12.
7. Związek zaw. małopolskich urzędn drzewnych 13.

8. Związek pracowników handlowych i biurowych
Sekcja urzędników spedycyjnych

9. Komitet wyborczy artystów i pracown. toatr. 
10. Zrzeszenie urzędników ubezpieczeniowych
11 Komitet wyborczy urzędn. użyteczności publ.

wyb. mundantek i urzędn. notarjaln. 
pracowników magistratu

14. Komitet wyborczy pracowników państwowych

Preuss m irchrry mstepalsty Jerisoo.
WARSZAWA. 24 Września. (Pat.) Dziś 

W sądzie okręgowym rozpoczęła się rozprawa 
przeciwko. Srnaragdowi—Łatyszence, oskarżo­
nemu o zabójstwo metropolity ąutokefalnegL 
cerkwi prawosławnej w Polsce, ś. p. Jerzego. 
Po odczytaniu aktu  oskarżenia Łatyszenko o- 
świaaczył, iż do winy sję nie poczuwa, gdyż 
zab.ł metropolitę Jerzego za zaradę cerkwji 
prawosławnej w Polsce. Z kolei nąstąpiło  prze­
słuchanie św iadków

Ula zpp&iwżfcnśa kistiufrofum lotniczym.
\> A R SZA W A , 21 w rz e śn ia . (T el. w ł.) D in  z ap o b ie ­

ż en ia  czę.slym  k a ta s tro fo m  lo tn iczy m  mLnLsier sp ra w  
w o jsk o w y c h  w y d a ł  z a rz ą d z e n ie  o  d a ;  o rz e  n a d  w z lo tam i, 

'O d b y w ać  się  o n e  b ę d ą  p o d  d o z o rem  d o w ó d c y  lo lm .ska 
lu b  w y zn aczo n eg o  p rz e z  n i  go o fice ra  sz tab o w eg o .

\ *-

„Litew scy strzelcy wileńscy".
WARSZAWA. 24. września. — (A. W.) 

Dziemiiki wileńskie donoszą, że rząd litewski 
przystąpił do reorganizacji strzelców  „szauli- 
sów". Od 1. września są  przyjmowani do szau- 
hsóWi tylko Litwl.ni mekarani sądownie. Z a ­
lecono rówhież w erbow anie młóuzieży żeńskjeg 
k tó ra  w( razie Wojny z Polską .może oddać cen­
ne usługi wywiadowcze. Urzędowa nazwa s z a u -  
lisa brzm i: „Ldewfeki strzelec wileńskiĄ Ko­
mendantem tych strzelców jest kapitan  Kie- 
majt.s, oficer sztabu generalnego, jego zastę­
pcą, kot. Bludas.

Rzekomo zsmorńou/ani. '
WIEDEŃ. 24. września. (A. W )  Dnia 24. 

b. m. rano, rozeszła się tu  pogłoska o zamor­
dowaniu delegata republiki łowieckiej, R a ­
kowskiego. Okazała się ona nieprawdziwą, 
gdyż Rakowski przez trzy tygodnie w najści- 
ślejszem incognito bawił w Badenie pod Wie­
dniem, wczoraj zaś , wieczorem odjechał do 
Londynu.

WIEDEŃ. 24. września. (A. W.) Tutejsze 
poselstwo bułgarskie dementuje kategorycznie 
podaną wlezonaj przez Aj. H a vasa wiadomość 
o rzekomem zamordowaniu króia bułgarskiego

Szyling — Jednostką monetarną u; flusfrji
WIEDEŃ. 24. wirześnia. (Pat.) Na posie­

dzeniu Zgromadzenia narodowego zapowiedział 
minister ska rbu  Kiihnbeck, że w najbliższym 
czasie wniesie przedłożenie o wprowadzenie w 
Austrji szylinga, jako jednostki monetarnej. 
Szyling równać się będzie 10.000 koron austr.



„DZIEUNIJS I3UHCM" Xr. '220

T E 0 D 0 1 A

i^oniiiPBUtaliiy dramat w 10 aSitacSi naraz ur fednym prsgramfs zzaHończBisiem W gł. roi słynna R P f l  lO M tfE T .
W k r ó t c e  n a  s r e b r n y m  e * c r a n ^ e  i ł S N H  „ L E W *   z = r _  : ----------------

H M I S E  D R Z R -

mm  ś w i a t a

Wymiana swatów aa granicy puteRi-rasylsKiB!.
C p r o w a d a c u i e  2  p o l i c j a n t ó w  p o l s k i c h .

WARSZAWA. 24. września. — (teł. wł.) 
Z wojew&dztwa nowogrodzkiego cknoszą:

WARSZAWA. 24. września — (tei. w l . ) : 
W  związku z aresztowaniem w powiecie wileń-

Dnia 20, b. m. ciwó.ch agentów dywersyj- s gjm komisarza bolszewickiego, posterunek b o i
ny.cb byio ściganych przez policję. Uciekający 
z bronią w! ręku  przekroczyli granicę. W  czasie 
przechodzenia ich przez granicę nastąpiła wy­
miana. strzałów między posterunkami polski­
mi a sowiećkimi.

szewicki uprowadził policjantów polskich, Ju-j 
rewicza i Ośrika.

wysłano oddziały z zapasami żywności. Ca­
ły Petersburg ipozbaWiony jest św ia tła  elek­
trycznego i ustała  komunikacja teleg-ąficzna 
i telefoniczna. Woda przybiera. Burza, panują­
ca od: szeregu dni pędziła  wodę m orską  do N e­
wy, k tó ra  zerwała tamy. Katastrofa zasko­
czyła mieszkańców. Pałac zimowy zalany wo­
dą. Przez Prospekt Newski płynie w artk1' po­
tok wody, unoszący drzewo, wozy i kr nie. W  
noicy słychać było Wołania o pomoc. Co do ilo­
ści ofiar w ludziach nie ma jeszcze żadnych 
'danych.

Iw G rze ik e  uniwersytetu ukraińskiego.
W A R SZ A W A . 21 w rz eśn ia . (A W D o W a rsz a w y  ru sk im  w K ra k u w ie . P ro f  S tu d z iń sk i o św iad czy ł, że 

p r z y b y ł .u c z o n y  ru s k i  p ro f. S tu d z iń sk i. klói:y. z  "po le- ' w ię k sz o ść  p rz e b y w a ją c y c h  w C z ec h o sło w a c ji p ro feso - ; 
n ia  rz ą d u  p o lsk ieg o  p rz e p ro w a d z a !  w  P ra d z e  cze- ró w  ru sk ic h  zgadza  s ię  n a  o b jęc ie  p ro p o n o w a n y c h  ■ 
sk ie j ro k o w a n iu  z u czo n y m i ru s k im i  w  sp ra w ie  po- s ta n o w isk . ’ (
w ro iu  wSh do  P o ls k i  i tohjęciu k a te d r  n a  u n iw e rsy te c ie

3<brzyin!a Katesftofa ntiwodzi w Pelpskurgt!
I :NINCnvÓD. 24. W,rześma. (Pat.) Z po- żyły Petersbu g na wysokość 10 stóp w wo- 

wodu szalejącej burzy, o godz 18. nastąpił cizie. Jest to  największa katastrofa, jaka na- 
nagły^ wylew Newy, przyczem zalane zostały wiedzieła Petersburg od 100 lat. Domy poło- 
mektóre dzielnice mjasta. żone p rzy  dokach są zniszczone. Na wyspie

MOSKWA. 24. września. (Pat.) United Wasilewskiej zniszczone są domy, a trausporty  
Press. Fale morskie, jakie Wystąpił)'*, pogrą- drzewca i tpw arów  stoją pod  wodą. Z Moskwy,

Mm tizlsłp marsz. PilsudsMep.
W A R SZ A W A . 24 w rz e śn ia . (A W .) N a  p ó lk ach  

k s ię g a rsk ic h  u k aza ła ' się  k s ią ż k a  M a rsz a łk a  Jó zefa  
P iłsu d s k ie g o  pi. „R ok  1920 "

T re ś c ią  je j są  u w ag i n a  Lemat k o m p a n j i  p o lsk o - 
b o lsz ew ic k ie j w ,r. 1920-tym  i p o le m ik a  z n ie s łu s z n y m i 
z a rz u ta m i g łó w n o d o w o d ząceg o  cze rw o n ą  a rm ią  w  r. 
1920 gen . T u h a c z e w sk ic g o  w  k s ią żc e  jego  p. t. „ P o ­
c h ó d  n a  W is łę '1

Mmmm?®

w y b o ry  ńa  H»dy mipjsKlejl w  Spw n lc .
W A R SZ A W A . 21 w rz e śn ia . (A W .) D z ie n n ik i do- 

n « szą , że w y b o ry  do ra d y  m ie jsk ie j  w K o w n ie  d a ły  
L itw in o m  31 m ie jsc , m n ie jsz o śc io m  n a ro d o w y m  39 
m ie jsc , z  lego P o la c y  u z y sk a li  16. ż y d z i 21. zaś  
R o s ja n ie  2 m ie jsc a .

E  S s a k u  J f t a ł s g o .
„ S z e ś ć  p o s t a c i  s c e n i c z n y c h  w  p o s z u k i w a ­
n i u  a u t o r a ' ”, komedjń do napisania L ,  P ira n d e lla .

Człowiek, k tó ry 'z a ra b ia ł  na życ.e dawa­
niem lekcji, inni mówią, że za,mowai się oko- 
licznościdwo praktyką  lekarską, ,a poza tern 
literaturą. Wojna pozbawiła go podstaw egzy­
stencji, a żyć się musi. Rzucił się tedy do pi­
sania sztuk teatralnych, wiedząc, że w ten 
sposób niejeden doszedł do pieniędzy. Mając 
biizko 50 lat, zabiera się do pisania sztuk i 
rzuca je w krótkich odstępach czasu zdumio­
nej publiczności. Pomiędzy 1017 a  1923 rokiem 
napisał 18 komedji — i oto nazwisko jego 
poczyna zataczać coraz szerszy krąg, zdóbywh 
Włochy, potem Europę, przerzuca się do A- 
meryki i w! przeciągu sześciu lat staje się 
sławnym, wystawianym na wszystkich scenach 
obu pólku!, autorem

To Luigi Pirandello.
Nie daje reWielaCji — lecz z genjalną ory­

ginalnością przekształca pojęcia o teatrze, o 
scenie, wywraca zmechanizowany sposób pisa­
nia sztuk. Jest noW:y, świeży, niezwykły. Lu 
ozie przywykli do starego stylu sztuki scenicz­
nej, nazwą go dziwacznym. Posłuchajmy, co się 
uroiło temu1 dziwacznemu, a u to row i:

Ma pomysł do dramatu, wlykoncypowany 
W szczegółach; fantazja twórcza stworzyła po­
stacie, Wyposażając każdą petnem, swoistem 
życiem, nadając każdej swoisty koloryt psycho­
logiczny, swoistą logikę działania. Te postacie 
stykają się z sobą na Wisjpólne, płaszczyźnie, 
z odmienności ich psychologicznych i czysto 
Witalnych popędów wyłaniają się przy tern ze­
tknięciu konflikty, stanowiące dla każdej z o- 
sobna tragedję życia. Jest więc iuż dram at, są 
osoby bohaterów — tylko iautor z dziedziny 
ich rzekomo irrealnegp, bo W fantazji jego 
twórczej tkwiącego bytu nie chce ich ściągnąć 
na deski sceniczne, nie chce im nadać form 
zewnętrznych, widzialnych — poprostu nie chce

napisać tego dram atu. Ale te postacie istnieją 
wl rzeczywistości, są same dja siebie, każda 
posiądą własną dynamikę, własną fizjognomję, 
własny świat myśli i czuć, każd'a z njch chce 
się skonkretyzować, w yżyć, odegrać swą bo­
lesną rolę, do której jest predestynowaną przez 
logikę islwych namiętności i pirawa nieubłaga­
nego losu. Są one już niezależne od tego, k tó ry  
je poiczął i otworzył, nie mogą już działać w e­
dług fantastycznych pioimyśleń kogokolwiek, o- 
ne same chcą grać swój dramat prawdziwym 
bo nikt, żaden teatr  nie zdoła oddać jch rze­
czywistości , ich jedynej prawdy i wszystko, 
nokolwiekby na ich tem at tworzone, bęcMe1 
tylko mniej lub Więcej fałszywem naśladowa­
niem, gdyż tern, cze'm są one, nie może być 
żaden, najświetniejszy nawet aktor, pozostają­
cy z iw isze '— a tak  być mulsi — tylko sobą.

Jawią się tedy na deskach scenicznych ja­
kiegoś tea tru  Wi chwili właśnie', gdy  tamże od­
bywa się próba teatralną i proszą, aby :m 
pozwolono ouegrać własny d.ąm at, by w ten 
sposób mogły się W!ypełnić, s tać  się w czaisie 
i przestrzeni. Dyóektor t rupy  odpowiada, że 
ten dram at odegrać mogą jego Jaktorowie, c 
ile oczywiście odpowiada warunkom, stawia­
nym przez tea tr  i publiczność. Lecz na to nie 
gudzą się icstacie sceniczne: ,,To nic będzie 
to, wy nie potraficie oddać nas, bo każdy z 
W as jest tylko sobą i nie jest \vi stanie wcielić 
się bez reszty w inną indywidualność. Nie' da 
się bezwzględnie podpatrzeć praw naszych na­
miętności, psychicznych motywów naszego dzia 
łania Wy dać możecie tylko złudzenie — a 
my chcemy istnieć jako rzeczywistość^.

I teraz następują fantasmiagoryczne sceny, 
w; któ-yeh postacie dram atu  usiłują wcielić się 
wi ksz ta łty  widome, by przeżyć swój los. Każ­
da z nich opowiada i pragnie odegrać swa 
własną tragedję. Jest tc» straszne. Każda ma 
swój imperatyw kategoryczny, są to starcia 
naładowanych elektrycznością cnmu<\ Mnie sza 
o treść eh wśpóinego i odrębnego dla każd!egc

dram atu  — może on się rozgryMcać w jakiejkol­
wiek dziedzinie żyda — chodzi o to, by ten 
dram at dokonał się tak, jakim był rzeczywiście 
jakim zrodził się W1 mózgu poety, aby nie był 
sfałszowany grą ąktorów, którzy mogą tylko 
udawąc, upodabniać się, ale nie mogą nigdy 
stać się żywą, wcieloną koncepcją myśłi tw ó r ­
czej. A więc tylko idea ta błądząca w byc;e, 
wiyższym od trójwymiarowego, jest prawdą, 
jest rzeczywistością. Z chwilą, kiedy staje się 
dramatem literackim, stale się czemś wypaczo­
ne m, skoszlawionem w obliczu istotnej Rzeczy­
wistość,.

I diatego autor dram atu  tego nie napisał,
1 aby nie dawać fikcji, fałszu w jego realizacji 
j scenicznej. Postacie jego sztuki szukają zatem 
1 autora... Są one abstrakcjami, wyobrażając ró ­
wnocześnie daną psychiczną konstrukcję czło- 

! wieka, który w zetknięciu z realnem życiem 
1 nie ma możności iść p;o linji swych wewnętrz­
nych właściwości, a tern samem nie ma możno­
ści wyżyć się w  pełni, być sobą, bo sytuacje 
życioWe narzucają mu warunki, w Jakich to. 
co jest jego najprawdziwszą treścią, musi się 
zatracać. Czyż więc wszystko, co tu  jest, na­
leży nazwlać złudzeniem, a rzeczywistość ist­
nieje tylko gdzieś w  czwartym wymiarze?

Przypuszczam, że to, co Wyżej powiedżia 
łem, jest istotną myślą sztuki Pirandella. — 
Z tego ogólnego założenia wlyłlaniają się — 
jak sądzę — pomniejsze problemy, a więc s to ­
sunek twórcy do jego dzieła, które w realizacji 
nigdy nie jest tern, czem było W mgławicy jego 
twórczych natchnień i (stosunek autora do t-e1- 
atru, w k tó rym  powtórnie załamuje się i Wy­
pacza idealny tw ór iego wyobraźni. Nie1 da 
się na przestrzeni jiedńego fejietonu1 wypowie­
dzieć Wszystkich refleksji jakie nasuwa ta dzi­
wka, ekscentryczna sztuka, fascynująca od po­
czątku do końca oryginalnością, a nawet nie- 
samowitością pomysłów i przeprowadzenia.

Z największem uznaniem wyrazić się musze 
o grze naszego zespołu, k tó ry  jeszcze raz do­
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Po powrocie z Paryża i Wiednia, pokasuję 
modele kapeluszy damskich najświeższych kreacji 
i proszę o łaskawe odwiedziny

J ^ u d o l f  J M e u w e l t
pi. Marjacki 8.
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tiBiewoizfwo stanisławowskie rozwiązuje uniwersytet 
budowy im. A. Mickiewicza.

W rójj J u c h a  L o n d o n a  p r z y  m b o c ie .

Stryj, 23. września.
W  dniu 22. bm. o godzinie 6-tej wieczór 

zjawił się u przewodniczącego oddziału filji 
lwowskiego Uniwersytetu Ludowego im. Ada­
ma Mickiewicza, inż. Wernica, urzędnik ma­
g is tra tu  z dokumentem nakazującym rozwiąza­
nie tutejszego oddziału. Nie posiacilając żadnego 
m ajątku, o czem sipisano protokół, został za­
brany pro tokó ł z dwóch posiedzeń, odpis za-, 
wiadomienia do województwa w Stanj-sławo- 
wie o założeniu oddziału i pismo z Głównego 
Z arządu  ze Lwowa.

W  roku zeszłym odbiówiło na'm wojewódz­
tw o zezwolenia na założenie oddziału Tow. 
Uniwersytetu Robotniczego, którego zarząd 
główny istnieje i działa w W arszawie, obeerie 
rozwiązano filję Umwersytelu Ludowego im. 
Adama Mickiewicza, którego centrala jest we 
Lwowie i z. tego środowiska rozwija c (gro mną,' 
działalność oświatową, często w porozumie­
niu z w ładzam i szkolnymi, aby i kształcącej 
się młodzieży ułatwiić wysłuchanie w y k ł a d ó w .  Na 
lub uczestniczenie «w;j naukowych pokazach fil­
mowych. Nawet władze wojskowe korzystały 
z urządzeń Uniwersytetu Ludowego dla pro-

wiódł, że potrafi opanować najtrudniejsze p ro ­
blem) gry scenicznej, o ile z wiewnętrznem 
przekonaniem i zaparem je podejmuje Żadna 
scena nie powstydziłaby się takiego przed­
stawienia, jakie oglądamy obecnie na deskach 
Teatru  Małego Nie często spotyka  się tak 
zestrojoną, tak  wnikającą w  subtelność sztuki 
grę. P Rygier odńiosł znowiu nełny sukces: 
a rtys ta  ten posiada tyle natjuiralności a przytem 
tyle nip Wspinającej się nigdy na ko tu rny  eks­
presji, w! swem exterieuir i w redzaju swej gry 
że kreacje1 jego są jakby żywlcem z poza świata 
teatralnego przeniesione na deski sceniczne. W  
niezawodnych jego rękach —■ że się tak w yra ­
żę — każda rota nabiera krwi, pełni życia, 
szczerości, k tó rą  okrasza pewien odcień Don- 
homji, co widzieliśmy ostatnio w jego pcstaci 
dyrektora teatru . P. Ładosiówua, przyznam o- 
twarcie, zadziwiła mnie nadzwyczaj silnem i 
głębokiem ujęciem roli pasierbicy. D o tych ­
czas uważałem ją za a rtystkę , nieumiejącą się 
wznieść ponad role o mdłym, banalnym1 typie, 
k tó re  .się przetraw ia tak, jakby się piło letnią 
herbatkę. W  sztuice Pirandella okazała, że jest 
w  nie] materiał do  roi nawet tragicznych, nie 
zawiódł nawet pewien rodzaj demonizmu, jaki 
nadała swej postaęi. Mocno zarysował się p. 
Zabielski, jak z ostatniego Wlystępu jego wi­
dać, a rtys ta  to szczerym talencie, silny w  dra­
matycznym Wyrazie. Zupełnie na miejscu byli 
pp. Hierdwśki, Zakrzyńska, Siemawska i Na- 
w rocki.

I jeszcze jedno. Wot,ają o mądre, głębokie, 
szerokie horyzonty otwierające sztuk,. N a­
rzekają na brak Wielkiego repertuaru . Do pię- 
khych i silnych sztuk należy chyba sztuka P i­
randella ; niestety, nie zrobi ona kasy, — g J ) ż  
sala na przedstawieniach, na przedstawieniach 
znakomicie wyreżyserowanych i oddan y ch , 
świeci pustkami Gdzieżeś ty, o wielką sztukę, 
ot tak ,  dlatego, że to  ładnie brzmi, wiołająoa 
publiczności lwowska ?

Artur ćwlkoiwiskl.

wiadzema działalności oświatowej w śród żoł­
nierzy.

Tymczasem Województwo w Stanisławo­
wie uznało za stosowne rozwiązać oddział 
stryjski tej pożytecznej instytucji.

Cóż się takiego stało ?
Oddział .stryjski dopiero został zorganizo­

wany, do jego zarządu weszło kilku inteligen­
towi i robotników, dających wszelką gw aran­
cję, że noWlą placówkę oświatową poprowadzą 
zgodnie z jej celami, ale zanim zdołau coś zro­
bić, już zabroniono im działać. Dlaczego ?

Oto odpis reskryptu  województwa:

Starostwo w Str)ju . Stryj, 13. IX. 1Q24.
L. 27537/6.

Do
TO W A RZY STW A UNIW LRSYTET 
LUDOWY IM ADAMA MICKIEWICZA.

we Lwowie. 
Oddział miejscowy — w Stryju, 

ręce Przewodniczącego p. inż. Wernica.
W ydział Prezyd/alny Województwa w 

Stanisławowie reskryptem  z dnia 4. IX. 
1924 r. L. 9540,1 b. na moicy §§ 24. i 25. 
ustaw y z dnia 15 XI . 1867 Dz. U. p. austr. 
Nr. 134, orzekł . r o z w i ą z a n i e  S t ó w a - '  
r z y t s z e m a  U n i w e r s y t e t  L u d o w y  
im. Adama Mickiewicza we Lwowie — 
oddział miejscowy w Stryju, a to  z po­
wodu tego, że stowarzyszenie to przedsta­
wiające się jako filja centralnego s tow arzy­
szenia Uniwersytet Ludowy, oraz będąc z 
mem w  bezpośredniej łączności, straciło

Wypuszczenie btlefdw skarbowych
W ARSZAWA. 24. września. — (teł, wł.) 

W  tych dniach ukaże się rozporządzenie pre­
zydenta Rzplitej o wypuszczeniu biletów sk a r ­
bowych na sumę 75 miljonow złotych. Sumą 
ta podzielona będzie na 6 serji. W ysokość I. 
serji wymusić m.a 15 miljonow zł

—

praw ną podstawę swego istnienia z chwilą 
gdy Ministerstwo spraw wewnętrznych r e ­
skryptem- z 22. VIII. 1924 Nr B' B. 3439,24 
rozwiązało (?)  stowarzyszenie macierzyste 
na podstawie art. 3. przepisów tymczaso­
wych o stowarzyszeniach i związkach z 
dnia 17. marca 1906.

Przeciw tej decyzji wolno wnieść re- 
kurs do Ministerstwa Spr. Wewn., który 
podać należy na rece Województwa do dni 
czternastu, licząc od dnia następnego po 
cmiu doręczenia intymatu niniejszego orze­
czenia.

O tern zawiadamiam Towarzystwo z 
tern, że równocześnie zarządzam pro toko­
larne zabezpieczenie i ustalenie m ajątku 
stowarzyszenia, oraz opieczętowanie ksiąg 
i dokumentów, przez delegata M agi­
stratu.

Starosta Stryjski 
Zgoda.

Taki dokument nadesłano nam ze Stryja 
Od siebie stwierdzjć musimy, że Uniwersytet 
Ludowy im. Adama Mickiewicza we Lwowie, 
jako stowarzyszenie macierzyste oddziału stryj 
skiego n i e  z o s t a ł  w c a l e  r o z w i ą z a n y  i 
jeżeli istnieje cytowany przez województwo re­
sk ryp t ministerjalny, to widocznie odnosi się 
on do kogo innego, bc we Lwowie nie został 
zarządowi Uniwersytetu Ludowego dotąd do­
ręczony. Instytucja lwowska istnieje bez prze­
szkód daiej i rozpoczyna już swoją powaka­
cyjną działalność tylko z reskryptu woje­
wództwa stanisławowskiego się dowiaduje, że 
rzekomo została rozwiązana.

Okazme się, że dygnitarze wojewódzcy coś 
słyszeli, ale nic wiedzą, w którym  kościele.

Pisma doniosły, że został rozwiązany Uni 
, mrsytet Ludowy w Warszawie, k tó ry  nie 
miał nic wspólnego z działającym we Lwowie 
Uniwersytetem Lud. im. A. Mickiewicza. Ten 
jest zupełnie odrębną i samodzielną intstytucją 
nigdy też nie był rozwiązywany.

Reskrypt województwa stanisławowskiego 
jest niesłychaną kompromitacją tego urzędu. 
Nie wiemy czy. wicewojewoda De Loges już 
objął urzędowanie, a zasłynął on tern, że swe­
go czasu wydał polecenie aresztowania znane­
go powieściopisarza amerykańskiego Jacka 
Londona, jako indy!v. idu urn niebezjiieczne, cho­
ciaż London nigdy w Polsce nie był, ale wi­
dać duch tego urzędnika administracyjnego pa­
nuje w Stanisławowie. Wojewoda Jurystowski 
pozazdrości! mu1 laurów i kazał zamknąć A. 
Mickiewicza, czem wziął stanowczo rekord.

W A R SZ A W A , 21 w rz e śn ia . (T el. w!.) W y d a n e  70 

s la lo  z ;w ządzem e. m o c ą  k tó reg o  k o sz ta  w y ja zd ó w  sla 

ro s ló w  w  sp ra w a c h  sa m o rz ą d o w y c h  p o k ry w a n e  b ę d ą  

z  fu n d u sz ó w  sa m o rz ą d o w y c h . D o  b udżetów ' sa m o ­

rz ą d ó w  n a  r. 1925 w s ła w io n e  b ę d ą  n a  ten cel o d p o ­

wiednie kwoty.

OsziiRaarae praktyRi fnnfó Fnkrownieziga.
■WARSZAW A. 2-L w rz e śn ia . (A W .) „K u r. C z e r."  eu k ro w n icz eg o . (który p rz e ro b i!  kryssSfcif n a  k o stk ę , 

p o d a je , że  p o w o d e m  d la  k tó reg o  z n ik n ą ł z o b ieg u  1 c o  n ie  w y m a g a ło ‘ je d n a k  w ię k sz y ch  w y d a tk ó w , a stu  
c u k ie r  k ry sz ta ło w y , a  u k a z a ł  s ię  c u k ie r  k ęs ik o w y , ży ło  za p ro te k s t  do z n aczn e j j io d w y ż k i lego a r ty k u łu , 
d ro ższy  o 30 g r. n a  1 kg., s ą  m a c h in a c je  trusLu ' — ; —

Bawarjia przeciw Niemcom północnym.
Na odbytym przed kilku dniami zebraniu bawar- Held odnośnie do Ludendorffa — ale złym polity- 
skiej partji chłopskiej w Tuntenhausen wygłosił kiem. Gdy my, Bawarczycy, zechcemy mieć dyk- 
bawarski prezydent ministrów, dr. Held mowę, w tatora, to weźmiemy sobie znowu naszego bawar- 
której ostro wystąpił przeciw LudendorfTowi oraz skiego króla. (Burzliwe oklaski i okrzyki: Rupp- 
przeciwko parrji niemieckich ludowców (Deutsch- rechta!) Nie potrzebujemy żadnego północno-nie 
voikische, skrajna reakcja), których nazwał za- mieckiego generała, nawet gdyby był on wygrał 
przysiężonymi wrogami Bawarji ze wzgludu na to, wojnę światową. Jeżeli inaczej byc nie może, ro- 
iż dążą do podporządkowania Bawarji Niemcom i prezentantem Bawarji będzie prezydent państwa, 
uszczuplenia jej praw suwerennycc. , który wobec Berlina* okaże siłę wydątmąj niż to

„Można być wielkim generałem — mówił dr. może uczynić całe dzisiejszd ministerjum11.

Z  fundusLdw sa.norządowych.
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J t o w i m i  z d tria ,
Lwow. 25 września 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE:
C zw artek , o godz. 7 30  wie.cz. „ Z a m a rłe  oczy".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ulic* G ródecka S b .:
C zw a rte k , o  godz. 7.30 Wiacz. „Sześć  p o s ta c i" ,

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, u lic* S ło n eczn a  :
C z w a rte k , o  godz. 7 .30 w iecz. „Żółty  k a f ta n  (po  ra z  

o s ta tn i ; .
—f:':1':—

T E A T R  Ż Y D O W S K I (D y r. S. M. G IM P E L .
u l. J a g ie llo ń sk a  L . U .

C z w a r te k : N a  lo tn isk u .

CYR-K fi. Kornacki, K opern ika  33.
D ziś w  czwartok 25 wrześn*a 1924 B enefis  
Dyrektora cyrku A dam a S ław k a  Korna­
ckiego. — D ziś odbędą się następujące  
w szech św iatow e atrakcje: 5 A utom obile ó 
Każdy obciążony 10 osobam i ogólnej w agi 
6000  kg., przejadą w  aren ie cyrkow ej 
przez Kozaka zaporoskiego atletę A lek san ­
dra B ogatirow . — Szam pion św iata  Ł otysz  
GRtKIS zaprodukuje sw oją si*ę z dwom a  
pociągow ym i końmi. — W  w alce grecko  
rzym skiej w ystąpi benefisant dyrektor 
A dam  S ław ek  Kornacki z m istrzem  św iata  
m urzynem  M aksem  Salwatorem  Bambulą. 
W  decydującej pralce aż do w yniku  spotka  
się  ukraińsk i zapaśnik W ołyniec z m is ­
trzem  św iata  M arko Sw atynią . N astępnie  
w alczyć będzie now oprzybyły zapaśnik  
P ilk ow  A li-O gli w  decydującej w alce z 
szam pionem  Szw ecji M ortonem . Pozatem  
cały zespół cyrkow y w ystąp i z now em i 
produkcjami. — Początek przedstaw ienia  
punktualnie godzinie 8 mej w ieczorem .

__ • « • • ~• • • •

„D A N T O N ", N a jw ię k s z ą  ilość p rz e d s ta w ie ń  z  p o ­
w ażn eg o  r e p e r tu a r u  o s ią g n ą ł w z e sz ły m  sezonie- ten  
w ła śn ie  u tw ó r  R . R o llan d u . D y re k c ja  T e a tró w  w z n a ­
w ia  go n a  p ro śb y  w y ra ż o n e  z lic zn y ch  s tro n  w  p ią te k  
w 'tealjrze w ie lk im .

„P R O F E S O R  K L E N O W ". A u to rk a  te j sz tu k i, k tó ­
re j p e m ie ra  o d b ę d z ie  się  w p iątfjk  w  T e a trz e  M ałym , 
K u re ń  B ra m so n  je s t  D u n k ą , jpisze. je d n a k  po  fran - 
c u sk u . W ychów ,anat 'na  l i te ra tu rz e  sk a n d y n a w sk ie j — 
o d z ied z iczy ła  w szy s tk ie  c h a ra k te ry s ty c z n e  c ec h y  u rn j'- 
s ło w o śc i p ó łn o cn e j ję d n io ś e  s ty lu , • ż e laz n ą  k o n se ­
k w e n c ję  w  ro z u m o w a n iu  i zd o ln o ść  d o  g łęb o k ieg o  
w n ik a n ia  w  d u sz e  lu d zk ie . W sz y s tk ie  te z a le ty  p o ­
s ia d a  je j  sz tu k a  „ P ro fe so r  Kle.now", w  k tó re j  a u to rk a  
ro z w ija  — p ro b le m a t h i ie ts d ie a u s k i :  zw y cię stw o  s i ł y  
i p o g a rd a  d la  lito śc i. S z iu k ę  p rz e ło ży ł K a z im ie rz  B u ­
k o w sk i. R e ż y s e ru je  S o sn o w sk i, k tó ry  g ra  ty tu ło w ą  
ro lę  ,

,,P U A C Y k  P rz y g o to w a n ia  do  p ią tk o w e j p re m ie ­
r y  w  tea trz e  N o w o śc i tej z ab a w n e j o p e re tk i są  ju ż  n a  
u k o ń c z e n iu . D e k o ra c je  w y jd ą  z p ra c o w n i n a sz y c h  a r t. 
m a la rz y  R a lk a  i M ack iew icza , e w o lu c je  lane-cznc o- 
p ra c o w a ł b a le tm is lrz  C e sa rsk i.

W Y R W JC Z  W E  L W O W IE . D o L w o w a  zagościł 
z n a n y  w  m ie śc ie  n a sz e m  a r ty s ta  i a u to r  św ie tn y ch  
m o n o lo g ó w  fak lu a ln o -sa ty ry iczn y ch  L eo n  W y rw ip z  i w y ­
s tą p i ty lk o  d w a  ra z y  'no dw ócli w ie lk ich  W ie cz o ra ch  
h u m o ru  w  .sąli K a sy n a  i K o ła  lite r , a r ty s l.  p r /y  ul. 
A k ad em ick ie j, w  so b o tę  27-go i n ie d z ie lę  28-go h m . — 
P o c z ą tek  w o h a  chiie o gu d z . 8 -n iej w iecz.

P O Ś W IĘ C E N IE  I O D S Ł O N IĘ C IE  P O M N IK A  -  
p o leg ły ch  w  o b ro n ie  L w o w a  w  1918— 1919 o d b ę d z ie  s ię  
dn . 28 o  g. 16-ej n a  P e rse n k ó w c e  O g. 15 15 z l)io rą  
się  w szy scy  u c ze s in ic y  n a  p la c u  T a rg ó w  W sch o d - 
niieh k o lo  p a w ilo n u  „P acy k ó w " , sk ą d  W p o c h o d z ie  
udadz,ą  ,się n a  P c rse n k ó w k ę .

K T O  CIIC.E D Ł U G O  ŻYC! S ta re  p rz y s ło w ie  m ó ­
wi, k to  d u c e  d łu g o  ż y ć  i d o b rz e  w y g lą d ać  m u s i  n o s ić  
w y g o d n e  b u c ik i. C h cąc  tak o w e  m ieć , p o w in ie n  z a k u p ie  
je  u H e n ry k a  P o s ła  L w ów  P a ń s k a  7, k ló ry  sp rz e ­
d a je  o b u w ie  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  w  n a jle p szy c h  
g a tu n k a c h  p o  n a jta ń sz y c h  c e n a c h  837—1

KU RSY W A L U T  W  w o ln y c h  o b ro ta c h  wd Lw o- 
w ta  w czo ra j p ła c o n o : d o la ry  5 T 9 — 5 3 9  i je d n a  c z w a rta , 
k a n u d . 1‘98—5 ‘05, k o r . c ze sk ie  do  0 T 5  E . t e y  czw arto , 
le jc  0 0 2  i je d n a  c z w a r ta , fr. fran c . Wo 0 2 8  i pół, 
fi sz w a jc . 0 ‘97—0 ‘t)8, fu n ty  2 3 ‘40— 2-1‘60, ru b le  w 
b a n k n o ta c h  a JUDO i 500 za  1 ty s. 3 '6 0 —4, d ro b n e  za

1 ty s  P 3 0 — 1 ‘50 n ie m ie c k ie  ty s . s ta r e  za  1 ty s . 0 ‘-18— 
0 5 2  gr

Z ło te  20 k ó r . do  21'50, s re b rn a  k o r . do  0 ‘13 
i p ó l  g r.

N «  'giełdzie w a rsz a w sk ie j w c zo ra j n o to w a n o : d o la ry  
5 1 0 —5 21, b o n y  zło te  ()‘85f m iljo n ó w k ę  0 '6 5 —ÓG7, poż. 
do i. 33)4—3 ‘05 zł.

Ś C IG A N IE  ZA S P E K U L A C JĘ  I L IC H W Ę  T O - 
W A O W R Ą . F u n k ic jo n a r ju sz e  po lic ji s tw ie rd z ili  w czo­
r a j  u p ra w ia n ie  lic h w y  w  sk le p a c h  k o rz e n n y c h :  B e r­
n a rd a  S ta ik a  i N eh ein d ii L ie b e rm a n o w e j p rz y  ul. K o ­
t la rsk ie j, (31, S a liso w e j p rz y  u l .  Ź ró d lan ej. D a w id a  T a u b e  
M ozesa W n rz lu  i łM.arji B e d n a rc z u k  p rz y  u l. Szcptye- 
k ich , Z ofji G e lm a n  p rz y  p i. Ę ilczew tsk iego  i A nny  
Ł o p a tcz a k  p rz y  ul. S z iu n la ń sk ie j  .

J u d a  A llsóbnelcr- w laśck jie l p ie k a rn i  p rz y  ul. S ło­
n eczn ej w y p ie k a  c h ic h  o  n ie p e łn e j w ad ze .

D o n ie s ie n ia  te sk ie ro w a n o  do  m a g is tra tu , o d n o śn ie  
zaś  d o  p ie k a rz a  do  są d u .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  PR ZY  PR A C Y  J a n  
k ie ł D o rn h e lm . m a la rz  p o k o jo w y , w c zo ra j p o d czas  
p ra c y  w  re a ln o ś c i  H e rm a n a  S ch w arza , p rz y  u l. Ka- 
r a k k ie j  sp a d ł- 'p  d ra b in y  z  w y so k o ść ' p ie rw sze g o  pię- 
tpa i d o z n a ł z ła m a n ia  k rę g o s łu p a . P o g o to w ie  ra i. w 
s ta n ic  g ro ź n y m  o d w iozło*  go do  sz p ita la .

G R O Z I K A T A ST R O FĄ . P a tro lu ją c y  po d ic y  A 
k a d e m ic k ie j p o s te ru n k o w y  .spostrzeg ł, iż k a m ie n ic a  pod  
L  6  w  k ilk u  iń ie js .o ach  z a ry so w a ła  s ię  i g ro z i ru n ię ­
c iem  n a  g ło w y  p rz e c h o d n io m . O n iep o k o ją c y c h  sw y ch  
sp o s trz e ż e n ia c h  p o w ia d o m ił k o m isa rjn t, p o lic ji.

Z P O G O T O W IA  R A T U N K O W E G O . Wcz.or.aj za ­
o p a trz o n o  t u  J a n in ę  G rah czu k , k tó ra  zg ło s iła  .się z 
k o n tu z ja m i n a  główne. Jo n a s a  R in g a , k tó ry  p o p a rz y ł 
so b ie  irękę. o ra z  p o k ą sa n y c h  p rz e z  p só w  J u l ia n a  Z u­
b rzy ck ieg o , '(Jana B o c za k a  i E d k a  K a lisch a .

P O G R O M  G Ę S l I udwil-ca B o rk o w sk a , z am iesz ­
k a ła  n a  Ja ło w c u , b y ła  w ła śc ic ie lk ą  10 gęsi, w ła sn eg o  
d io w u .  S trzeg ła  i,cli ja k  „oka  w  igłow ic" p rz ed  z ło ­
d z ie jam i, N a  n o c  celom  z a b e zp ie cz en ia  ich  p rz e d  tym i 
n ie p ro s z o n y m i 'gośćm i z a m y k a ła  sw e  w y c h o w a n k i aż 
w  p iw n icy . P rz e d o s ta tn ie j  n o c y  d o s ta li  s ię  je d n a k  
i tu  „ n ie z n a n i sp ra w c y " , k tó rz y  n a  m ie jsc u  u ś m ie r ­
c il i  -ptaki i u sz li  z łu p e m .

.stęp tiie  g d y  S tro n i z a b ie ra ł s ię  do  o d jaz d u , jićw ien  
o so b n ik  u s iło w a ł s k ra ś ć  z  w o zu  p a k u n e k  z to w arem . 
P rz y trz y m a n o  go, n a d b ie g li je d n a k  ty m c z a se m  k o led z y  
z ło d z ie ja  c h c ie li u n ie m o ż liw ić  jego  &resztowra n ie . Z 
Iru d c m  o d p ro w a d z o n o  go do  p o lic ji. J e s t  to  K az im ie rz  
P o p ie lo w sk i, k a ra n y  ju ż  za  k ra d z ież e .

Z ŻYCIA „W O L N E G O  P T A K A ". 43 -le tn i L eo n  
C z e rw iń sk i, ro d e m  z pod  W ąrszaw 'y  p rz e d  8~miu m ie ­
s ią c a m i p rz y b y ł do  LwowTa. P rz e d s ta w ia ją c  się  ja k o  
i z e k o n iy  in ż y n ie r , w y łu d z a ł ró ż n e  su m y  od  w ie lu  
o só b . M ięd zy  in n e m i „p o ży czy ł' 4 tys. dolatPów od 
d ra  J u l ju s z a  S h n ic g eru  .o ra z  od p. B ie n ie d d e g o , Szko- 
w ro n a  itd . tw ie rd z ąc , ze p o b ra n e  p ie n ią d z e  lo k u je  
„na p r o c e n t” w  lir iu a c h  J u l ja n a  D ą b ro w sk ieg o , B ra c i 
l . i i ln c ró w  i u  w ła śc ic ie la  d ó b r .  O s ta sz ew sk ieg o  — 
W ie rz y c ie le  s tw ie rd z ili  w  k o ń c u , żc p a d li  o f ia rą  o sz u ­
sta  ,(w obec tego d o n ie ś li  o  te m  (policji, co w  n a s tę p s tw ie  
sp o w o d o w a ło  (a resz to w an ie  C z e rw iń & ie g o . L ila n ja  po-’ 
S /Jkódow anych  p rz e z  n ieg o  p o w ię k sz a  s ię  w d a lszy m  

.cńfcgu gd y ż  z g ła sz a ją  s ię  n o w e  „ o fia ry " , sp ry in e g o  
a sz u s la .

R Ó Ż N E  O S Z U S T W A . D a w id  B erg er, z a m ie sz k a ły  
p rz y  u l. B o im ów , d o k o n a ł o sz u s tw  n a  sz k o d ę  k ilk u  
f irm , ,na łą c z n ą  su m ę  800 zł- P o lic ja  a re sz to w a ła  
sp ry c ia rz a .

Jp ze f GolfniiCTil, rz e k o m o  p o c h o d zą cy  z L u b lin a , 
p rz e d  k i lk u  ty g o d n ia m i z a k u p ił  45 sk rz y ń  lik ie ru  za  
c en ę  7.510 z ł. w f irm ie  C h ili R e ifm a n a  m a  Z n ie s ie n iu , 
p rz y o ze m  g o tó w k ę  u iśc ił 3.550 z a ś  n a  re sz tę  w y s ła w ił 
k  ró lk o  te rm in o w e  w ek sle .

L ik ie ry  to  z a k u p ił  rz e k o m o  d la  Jam a P io tro w ­
sk ieg o  w  lAibliinlie i. 'w y w ió z ł j e  ze L w o w a. O k aza io  
,się, że  l irm a  P io tro w sk ie g o  z u p e łn ie  n ie  is tn ie je , za 
o sz u s te m  ty m c z ase m  ś la d  zag in ą ł.

R Ó Ż N E  .KR Y D Z IE żE . Z e sk le p u  A b ra h a m a  I c 
w flfa  p rz y  p i. K ra k o w s k im  s k ra d z io n o  sk rz y n k ę  z 
s a rd  j u k a m i ,  w a r to śc i  920 zł. i g o tó w k ą  100 zi.

W  k a w ia r n i  E u ro p e js k ie j  s k ra d z io n o  A lo jzem u 
L an d s tae -le ro w i p o rtfe l z  g o tó w k ą  i d o k u m e n ta m i.

C H Ł O P IE C  P O R Z U C O N Y  P R Z E Z  N IE L U D Z K Ą  
C IO T K Ę . N a  p la c u  U n ji B rz esk ie j p rz y trz y m a n o  8- 
le tn ieg o  S te fan a  B azy łew icza , k tó r y  b łą d z ił  w tej oko- 
cy  p rz e z  trz y  d n i. W  p o lic ji  zeznał, iż je s l  s ie ro tą  i

i b y ł  n a  w y c h o w a n iu  u  sw ej c io tk i K a ta rz y n y  R u n d o ­
w ej z am ie sz k a łe j w R a w ie  R u sk ie j. P o s la n o w ita  o n a  
p o z b y ć  się  s  ie ro ty , że w zg lęd u  n a  sw e  dzieci, k tó ry c h  
p o s ia d a  k ilk o ro .

W iy m  c e lu  p rz y w io z ła  s io s trz e ń c a  do  L w o w a 
i tu  go p o z o s taw iła  n a  ła s c e  losu .

P o lic ja  o d d a ia  b ied n e  d z ie ck o  p ó d  o p iek ę  m ie jsk ie ­
m u  k o m is ja r ja to w i.

Ee spodu.
„C Z A R N I"— „H A S M O N E A " D w a  m a tc h e  'o m i ­

s trz o s tw o  k i. „A " lw o w sk ieg o  o k rę g u , m ię d z y  p o w y ż ­
szemu d ru ż jm a m i o d b ę d ą  s ię  w so b o tę  27 Inn. n a  b o ­
isk u  2 K S . H a sm o n e a "  za  ro g a tk ą  Ł y cz ak o w sk ą , a 
w  n ied z ie lę  28 lu n . n a  b o isk u  I. L . K. S. „C zarn  
za  ,1-ogaiką s t ry js k ą  P o c z ą te k  z a w o d ó w  w  o b a .d n i e  
■p igodz 3 '3 0  p o p o łu d n iu . B ile ty  w cześn ie j do  n a b y c ia  
w  K się g a rn i A k a d em ick ie j p rz y v  p i.  M a rjac k im . P o ­
w y ższe  zaw o d y  b u d z ą  p o w s z e c h n e  z a in te re so w a n ie , ze 
w zg lęd u  n a  'p ra w d o p o d o b n e  w y ja śn ie n ie , ja k ie  p rz y ­
n io są , w  og ó ln ej k la s y f ik a c ji  teg o ro c zn y c h  m is trz o s tw .

P o w y ż s z e  zaw o d y  iro zs trz j'g n ą  p ra w d o p o d o lm ie , k to  
b ę d z ie  m is trz e m  lw o w sk ieg o  o k rę g u .

ZA W O D Y  ST R  Z E  LEJE K IE  S Z E R Ę G O W Y C tl ZĘ- 
S P O Ł Ą M I O  M IS T R Z O S T W O  W  P . Ń A  ROK 1924. 
W  d n ia ć h  21-go i 25-go w rz e ś n ia  lir. p rz y je ż d ż a ją  
cło- L w o w a  z e sp o ły  .strzeleck ie  sze reg o w y ch  n a  zaw o d y  
o  m is trz o s tw o  W o jsk  P o lsk ic h  n a  ro k  1921 — k ló re  
ro z p o c z n ą  s ię  d n ia  26-go w rz e ś n ia  b r  o godz. 8 -mej 
n a  w o jsk o w e j s trz e ln ic y  sz k o ln e j p rz y  u l.  K lep aro w - 
śk ic j — .strze lan iem  dokładnem u a z a k o ń c z ą  s ię  d n ia  
27-go w rz e ś n ia  b r . s trz e la n ie m  b o io w e m  n a  s trz e ln ic y  
w o jsk o w ej b o jo w ej w  Z am airsty n o w ie .

W  n ied z ie lę , d n ia  28-go b m . r o z d a  P a n  Yliniste.r 
Sij|»aw W o jsk o w y c lr  Gon. S ik o rsk i  — n a g ró d  j  z a ­
w o d n ik o m  m i-słjrzow skiego zesp o łu .

K iom ilel p r o s i  P . T . jW łądze, Organi:ąac,je w o jsk o w o - 
stirze lo ck ie-w y ch o w aw cze  i sp o rto w e , b y  w z ię ły  u d z ia ł 
w  u ro c z y s to śc i o tw a rc ia  z aw o d ó w  w  p ią te k  d n ia  26-go 
bm . o  godz. 7 ’ 15 n a  s trz e ln ic y  sz k o ln e j p rz y  ul. L le - 
p ą ro w sk tó j i w  d n iu  n a s tę p n y m  ró w n ie ż  o godz . 7 ‘45 
s trz e ln ic y  b o jo w e j w  Z a in a rs ly n o w ie .

X IN S P E K T O R A T Y  S K A R B O W E  II. I I I  i V dz .
m ia s ta  L w ow sr' ińbzcstaly d m a  15 w rz e ś n ia  1 0 2 1 n a ­
k a z y  z a p ła ty  p o d a tk u  jw zem y sło w eg o  (o b ro to w eg o ) za  
I p ó łro c z e  1921 d la  o só b  n ieo b to w iązan y ch  do  sk ła ­
d a n ia  p u b lic z n y ch  sp ra w o z d a ń . T a k  te rm in  z a p ła ty  
p o w y ższeg o  p o d a tk u  ja k o te ż  te r m in  do w n ie s ie n ia  o d ­
w o ła li p rz e c iw k o  p o w y ż sz y m  w y m ia ro m  upfyw ti 7 clii. 
15 paź-d z ie rn ik a  1924, a  to  b e z  w zg lęd u  n a  d z ień  
d o rę c z e n ia  n a k a z u  z a p ła ty  p o w y ż sz eg o  p o d a tk u .

X B A C ZN O SC  S T R Z E L C Y ’ O d  p o n ie d z ia łk u  2^ 
h m . w ie cz o rem  p rz y jm u je  się  w p isy  do  K ad ro w e j 
s z k o ł ^  p o d o fice rsk ie j Zw . S trze l, o  czem  S e k re ta r ja t
Z w . S trze leck ieg o  O b w ó d  Lwtów Z ie lo n a  7 w szy s tk ic h  
Cizłpnków z a w ia d a m ia . Z a rz ą d

X RA CZN O ŚC LEG .IO N liSC l I S T R Z K L G Y ii  
I. W  .sobotę d n ia  27 w rz e ś n ia  1921 r. o godz. 

(19-iej (7-m ej ,1 v. icczo rem  w  lo k a lu  p rz y  u l. Z ie lo ­
n e j 7 w yg łosi członc>k k u m is ji  k u lt. o św . D r. W io d z . 
M o zo łow sk i, re fe ra t  jit. „ W o jn a  g a zo w a " . Ob‘eću o ść  
w szy s tk ic h  legjoni.,lów ' i S trzclców r k o n ie c z n a . Go- 
śc je  i jsym palyc.y m ile  w id z ia n i. W s tę p  w o lny .

If. W n ie d z ie lę  d n ia  28 w rz e ś n ia  1921 ,r. o  godz. 
20-tcj (8 -m ej) w icM o.rem  w lo k a lu  iprzy u l. Z ie lo ­
n e j 7 o d b ę d z ie  się  z.abaw a to w a rz y sk a  d la  L eg ion istów '
S trze lcó w  i ich ro d z in  o ra z  w iprow ndzonyeh  g ośc i

Z arz. Zw Ix ^ . Polsk.

mm itm a t#EW8 m m m m ammmmmmmmm

{NADESŁANE.
(Z a t ę  ru b ryk ę R ed a k cja  n ie  o d p o w ia d a ) .

D n ik a fiila , ^ "a b ryk a
kojiept I figiąg handlowych

I g o .  . T u e ^ e r a ,
w e  L w o w ie , n l. S y Ł sta sk a  3 3 .

T elefon  515.

L ek a rz  ch o r ó b  k o b ie c y c h  i a k u s z e r

Sr. m m m !«iahl
pow rócił i ordytisuje obecn ie  przy ulicy 

W fiŁOW ćJ I. 11 A  cd  godz. 3 uo 5.

M IE JS C E  P O P IS O W  R Z E Z IM IE S Z K Ó W . -  Josm  
S tro n i, .kupiec z  C h o d o ro w ja , jprzybjw yszy do  1 ayow i. i ^ L O t t l U P l k a t y .  
.p o zo staw i! w’óz n a  pi. S trz e to ćk im  pod  o jiie k ą  w oź- ' 
n ic y  M . S a łab e n d y . Z łodzie je , g ra su ją c y  w  lej o k o ­
licy-. pfenodli z  teg o  -wozu 2 k u r tk i,  w a r to śc i  160 zł. N a-
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napad bandytów na mP0|ł t o m e m .
Dbrahisinnip notirdźnyEii - tfoietyoda Duwflansułicss i blskip fcuzlński urafowau!. - Pos&sg.

WARSZAWA. 2 i. w ,-ześnia. (Pat.)  Dziś 
■między godz. 13. a 14. na lmji Pa--ahorisk- 
ŁuDicza, w: pociągu, w którym  jechał wojewo­
da Doiwnarowiicz i b iskup ks. Łoziński, w o- 
statnim  v\ agonie nastąpiła eksplozja. Pociąg 
stanął. Wówlczas otoczony został przez bandę 
Uzbrojoną w karabiny i g ranaty  ręczne. P o d ró ­
żni stojącego pociągu zostali obrabowani. W o­
jewoda Down ar o widz i Ikjs.. biskupi Łoziński po­
wrócili do Łunińca, sk ą d  natychmiast zorgani­
zowano energiczny pościg za bandytami.

ŁUNINIEC. 24. września. (Pat.) W związ­
ku  z wiadomością o napadzie na pociąg oso­
bowy na linji Parahońsk — Łubcza, korespon- 
a'ent PA T  nadsyła następujące spiraWiozddnie:

Napadu dokonali bandyci W) sile około 40 
1-udzi, uzbrojeni iw! karabiny automatyczne. 
Banda ta zatrzym ała pociąg, odczepiła pa ro ­
wóz i (puściła bez obsług' w  kierunk i Łurań-

ca. Parowiec dojechał do stacj'i Łuniniec, gdzie 
został zatrzymany. Po wysadzeniu w powie­
trze  mostku za pociągiem w kierunku Pińska 

(rozpoczęto rabunek. W śród innych podróżnych 
znajdowali aię W  pociągu wo.ewoda D o W n a rc -  
Wirz, b iskup Łoziński, sen W ysłouch i komen­
dant okręgowej policji M ęsowicz. Banda w y­
staw iała obrabowanym pokwitowania, podpi­
sane przez „Ukraińsko- białoruskie Stowarzy­
szenie". Z pośród  pasażerów usiłujących s ta ­
wiać opór, jeden został zab.ty, a dwóch ranio­
nych. Wojewoda wyszedł eałoi i znajduje się W 
Łunińcu,, s k ą d  osobiście kieruje pościgiem. O- 
koliczne garnizony z Łunińca i Pińska wysłały  
oddziały pościgowe. Z Brześcia również w y­
szedł pościg, k tó ry  udał się na miejsce spe­
cjalnym pociągiem. Tyim pociągiem wyjechał 
również Wicewojewoda Obławia na bandytów! 
prowadzona jest z wytężeniem wszystkich sił.

O przyjęcie Niemiec do Ligi Narodów.
G E N E W A , 24 w rz e śn ia . (P a t.)  V. k o ta c h  Lig-i 

(□.a ro d ó w  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie  w v w o ła ła  w c z o ra j­
sza  u c h w a ła  rz ą d u  R z eszy j n ie m . w sp ra w ie  p rz y s tą ­
p ie n ia  N ie m ie c  d o  L ig i n a ro d ó w . U ch w a ła  a w  szcze­
g ó ln o śc i u stęp , d o ty cz ąc y  so n d o w a n ia  o p in ji  m o c a rs tw  
n a le ż ą c y c h  do  L ig i był-i sz e ro k o  o m a w ia n a . W śró d  de­
leg ac ji p o d z ie lo n e  są  z d a n ia .per do  lego, noży tru d n o śc i  
p rz y ję c ia  N ie m ie c  d o  L igi o b e c n ie  s ię  z w ięk szy ły  czy  
te ż  p rz e c iw n ie  s ą  ła tw e  d o  p rz ez w y c ię że n ia . O św iad ­
c ze n ie  I le r r io ta ,  żc  n ie  m a  n ic  d o  d o d a n ia  do  tego, 
o o  ju ż  p o w ied zia ł, w y w o ła ło  w ra że n ie , ż e  • N ie m c y  w  
c ią g u  o b e c n e j se s ji n ic  zg ło szą  próśb ,y  o p rz y ję c ie  ich 
d o  L igi.

1 O N D Y N , W ię k sz o ść  b e r liń sk ic h  k o resp o n d en tó w ! 
d z ie n n ik ó w  ■angielskich d o n o si, że n ie m ie c k i u rz ą d  

s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  p rz y g o to w u je  no tę . k tó ra  za ­
w ie ra ć  b ę d z ie  p|od a d re se m  m o c a rs tw  re p re z e n to w a ­

n y c h  w  R a d z ie  L ig i N a ro d ó w  10 p y ta ń , d o ty czący ch  
e w e n tu a ln e j p r o ś b y  N ie m ie c  o  p rz y ję c ie  do  L ig i N a ro ­
dów . D o p ie ro  p o  z a d o w a la ją c e j o d p o w ie d z i n a  te  p y ­
tan ia , b ę d z ie  m o ż n a  o cze k iw ać  d a ls z y c h  k ro k ó w  N ie ­
m ie c  o  p rz y ję c ie  do  L ig i N arodów

B E R L IN , 24 w rz e ś n ia  (P a t.)  O p ra c o w y w a n e  m e ­
m o ra n d u m , k tó re  m a  b y ć  p rz e d s ta w io n e  1.0 p a ń s tw o m , 
W ichodzącym  w  s k ła d  Ligi, N a ro d ó w , m a  z a w ie ra ć  sze-  
re g  pyLań, d o ty cz ąc y c h  m ię d z y  n u ra m i p o w tó rn e g o  
u z n a n ia  w y łą cz n e j o d p o w ie d z ia ln o śc i N ie m ie c  za- Woj­
nę, u z n a n ia  N ie m ie c  za  g łó w n e  m o c a rs tw o , w re sz c ie  
eg ze k u ty w y  w o jsk o w ej L igi. P o  n a d e s ła n iu  o d p o w ie d z i 
p rz e w id z ia n a  je s t  k o n fe re n c ja  z  p rz e d s ta w ic ie la m i 
pań stw ' z w ią z k o w y c h  R zeszy , i Uopie.ro w te d y  g d y  za­
p e w n io n e  b ę d z ie  p rz y ję c ie  N iem iec , d o  L ig i N a ro d ó w  
w ra z  z  przedsL aw ion-em i p rz e z  n ie  z a s trz e ż e n ia m i. 
N ie m c y  w n io są  p ro śb ę  o  p rz y ję c ie .

tty k w ie  bandy osiusfów pobo^owycL w Warszawie.
W  maju b. r. policja polityczna *Vj W arsza ­

wie w padła  na trop wielkich oszustw pobo­
rowych Stwierdzono, że głównj-m winowajcą 
oył pułk. Zapłatyński, naczelny doktor chi­
rurgicznego oddziału W  szpitalu Ujazdówskrm. 
Miał on licznych Wlspólników, których na­
zwiska ustala śledztwo. Pobierali oni od 6l)0 
do 2.000 dolarowi za uwolnienie od wojska.

Gdy nastąpiły aresztowania, chciano prze­
kupić urzędników, policji łapówkami od 10.000 
zł., do 200.000 dolarowi. Uwolnionych W  ten 
sposób z więzienia chciano wywieźć samolo­
tami za granicę państwa.

Aresztowani uprawiali podobne oszustwa

poborowe jeszcze za czasów rosyjskich (Za­
płatyński nazyw(ał się wówczas Zapłatyńskij), 
i dopiero obecnie poniosą zasłużeńą karę.

W ARSZAW A 24. Września. (A. W.) „Kur. 
Czer." donosi, że śledztwio w sprawie wyktycia 
bandy oszustów) poborowych zatacza coraz1 
szersze kręgi. Zarządz. reWizja w  PKU wykry­
ła lic/ne ślad!y zbrodniczej działalności szaj­
ki, jak korespondencję, Wieksle, recepty lekar­
skie na środki sztucznego wywoływania cho­
ró b  i t. !p. Według „Ku;r." najbardziej' winni 
pułk. Zapłatyński, miljarderzy FuchsoWjie i niej- 
jaki Tymichiewicz, szpicel policji niejmieckej.

'£  sali sądowej.

M łodzieńcy oskarżeni o zbrodnię z d r a d y  głów nej.
Rozprawia przeciw młouocLanym kom unis­

tom , zaczyna być bardzo interesująca. Roz­
prawia icl/ie mianowicie w kierunku w yśw ie­
tlenia, czy  podśądni sk ładali sw e zeznanja 
sterroryzowani przez policję czy też  dobro- 
Wólme. Zeznania dobrowolne, byłaby dowbdem  
Winy oskarżonych, innych dowodów proces tert 
zćłaje się nie dostarczy.

Przebieg wczorajszej -ozprawy a przede- 
jWSzystDem, odczytyw ane akta zw iązane z tą  
-sprawią są dowodem nadużyć polijdji i ją obcią­
żają Wl pierwszym  rzędzie, mezależnje od tego, 
Czy oskarżeni działali na 'szkodę państwa, czy 
nie

Nja początku rozprawy obrońcy postawili 
cały szereg W niosków w  kierunku pow ołania  
Świadków, Którzy w kaźnia.ch więziennych w i­
dzieli u oskarżonych rany z piobicia i w óbec  
których oskarżeni opow iadali, że biciem w y­
muszono na nich nieprawdziwe przyznanie. O- 
brońioa dr. Landau, p ostaw ił także wniosek o 
przesłuchanie członkowi sejm owe, komisji dla

badania położenia więźniów a to  posłów tow 
Uziębły i posła Inslera (z kola żyd.) na oko­
liczność, że Wl policji lwowskiej znaidowały 
się urządzenia elektryczne, których celowości 
policja nie umiała Wyjaśnić.

Trybunał zastrzegł sobie decyzję co do 
(wńiosków obrony na później.

Następnie n,a Wniosek prokuratora  p rze­
słuchano sędziego Kosikowskiego na okolicz­
ność, czy przesłuchanie odbyło się wl myśl 
procedury. Sędzia Kosikolwśk' przyznaje, że 
oskarżonych nie przesłućhiwlał trzeciego dnia 
po odstawieniu ich do aresztów sądowych, jak 
tego (wymaga ustaw a, ale dopiero po 12 dniach, 
a tłumaczy, to nawałem pracy. Kilku oskarżo­
nych przesłuchiwał wioczór, około 8 godzi­
ny pod nieobecność protokolanta sądowego.

Dr. Landau: Znoiw-u wbrew przepisom u- 
staWy.

Dalej zeznaje sędzia Kosikowteki, że spisy­
wał p io tokoły, zgodnie z zeznaniami oskarżo­
nych ; przyznaje, że oskarżeni byli wlysrrasze-

ni i zdenerwowani, ale „przytomni". O skarże­
ni — mówi świadek — wspominali o to rtu rach  
pokazując mu pany i krwawe żmud na palcach 
pochodzące ze ściskania ołówkami żelaznemi; 
z 'własnej inicjatywy jedhak żadnych kroków 
przeciw! policji nje poczynił.

Po przesłuchaniu t°go świadka, trybunał 
przystąpił do odczytywania ak tów  ze śledz­
twa przeciw kom. Babiakowi. Jak wiadomo, 
pirokurato,rja 3 września b. ,r. tuż przed roz­
praw ą główną, śledztwo przeciw kom. B a­
biakowi zastanowiła

Z kolei przesłuchano jako świadków wy­
wiadowców1 policji Stanisława Lisowskiego i 
Franciszka Jasienjaka. Obaj inwigilowali osk. 
Werfla, i widzieli, że on parokrotnie schodził1 
się z g rupą  młodych ludzi w! pa rku  Kilińskiego 
w! lasach na Łyczakowie, lub na Klenarowie, 
Jw . Lisowski widział zdaieka, że wykonywali 
(na Klepanowie) ćwiczenia gimnastyczne, s ły ­
szą, ich śpiew1 m in. „Czerwony sz tandar"  i 
„Na barykady" .

Przewodniczący do świadka Lisowskiego: 
Właściwie pan nie wie, jakie rozmowy p ro w a­
dzili.

Śwl. Nie, nie wiem.
Obrońca dr. Orek Czy to była niedziela ? 
Sw. Tak.
Dr. G r e k : Czy pana dziwiło, ze młodz. 

chłopcy poszli za miasto w- niedzielę ?
Sw:. : Mnie to  nie dziwiło, tembardziej, że 

ńiieli Galon (piłkę) iwj ręku.
SwL Jasieniak zeznaje ponadto, że spisywał 

na policji pro tokoły  z oskarż,cnymi, ale nie 
wie, czy prócz p io tokołów  pisanych przez nie­
go były także wcześniej przesłuchiwania u- 
stne (Protokół przez świadka spisany nosi da­
tę 16. lutego, a Brecher zostai aresztowany 
10. lutego).

Dr. Landau- Dlaczego w zakończeniu pro­
tokołów! wszędzie by ł u s tę p : Zeznałelm dobro­
wolnie i bez przymusu. Czy to  było w porozu­
mieniu z oskarżonymi?

Sw i: Takie miałem połejoenieC.
Na tem, przerwano rozprawę o godz. 2 30 

do dziś g. 0. rano.

JJtóżne.
O  C Z E R W O N Y  M O ST . P o d c z a c so w ie c k o -fiń sk ic h  

p e r tr a k ta c j i  o  b u d o w ę  m o s tu  k o le jo w eg o , p o g ra n ic zn e g o  
p o w s ta ł k o n f l ik t .  M ia n o w ic ie  r z ą d  f iń sk i z ap ro te s to w a ł 
p rz e c iw k o  p o m a lo w a n iu  m o s tu  n a  rz ec ze  S a s lrz e  n a  
k o lo r  c z e rw o n y . P o  d łu ż sz y c h  sp rz e c z u a c h  in ż y n ie ro w ie  
so w ie c cy  u s tą p il i  ta k  , iż od  s tro n y  R o s ji  m o s t  b ę d z ie  
p o m a lo w a n y  n a  c ze rw o n o , z a ś  o d  f iń sk ie j n a  p o p ie la to . 
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Ile ludności liczy GduAsk.
CjDAŃSK, 21 w rz e śn ia . (P a t.)  Spis lu d n o śc i p rz e ­

p ro w a d z o n y  w d n iu  31 s ie rp n ia  w y k azu je , żc  liczba  
m ie sz k a ń c ó w  całego  o b sz a ru  w o lnego  m ia s ta  G d a ń ­
sk a  w y n o s i 385.571.

Zgrom adzenie zecerów lwowskich.
YW środę, odbyło się liczne Walne Zgrom a­

dzenie Zw iązku Drukarzy, n;a k tórem  po zło­
żeniu spraw ozdam a ze zjazdu w  W arszawie 
przez przewodniczącego tow. Kusyka, o m a ­
wiano sprawę wyborów do Kasy chorych. Po 
referacie toW. Szczyrka, na wniosek tow’. Bo- 
hera, uchwalono jednogłośnie riast. rezolucję.

Nadzwyczajne Wjalne Zgromadzenie Okręg. 
Zawodowego Związku drukarży i pokrewnych 
zatwiodów we Lwowie, odbyte  dnia 23. wrze­
śnia 1Q24 .roku, u,chwal|a jednogłośnie przy  wy 
borach do Kasy chorych dnia 5. października 
stanąć solidarnie do urny wyborczej z listą 
Dostawioną przez Radę Robotniczych Związ­
ków- Zawodowych Nr-. 2.

Zgromadzeni uchwalają rozwinąć energicz­
ną akcję, by w; dniu wyborów wszyscy człon­
kowie okręgu stanęli db urny wyborczej.

Sprawy partyjue.
* Z G R O M A D Z E N IE  P A R T Y JN E  W  B O R Y SŁA ­

W IU  ń ilb ę d in e  się  d z iś  w e  lezwiwlek 25 b m . o  godz. 
C-cj w ie cz o rem  R e fe ra t w y g ło si tow . p o se ł 1 la u s n e r
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O s zu s tw a  kapitału naftow ego.
BORYSŁAW , 20 września.

Senzacją dnia w Borysławiu było rozlepienie 
na ulicach obwieszczenia Izby Pracodawców w prze 
myślę naftowym, podające do wiadomości robotni­
k ó w :

„że okólnikiem z dn. 13 września b .r. L. 1289 
poleciła wszystkim firmom tutejszego Zagięcia 
wypłacać nadal oa 15/IX  b. r. niezmienione 
place w sierpniowej wysokości. S tre jk  za te m  je s t 
b e zp rze d m io to w y  a ro zs ie w a n e  p o g ło s ki o za m ia rze  
o b n iże n ia  p ła c  ro b o tn ik ó w  są  n ie p ra w d ziw e .

Borysław, 16 września 1924.
Izba Pracodawców w Przemyśle Naftowym 

Dr. Nuzikowski m. p. 
Chłapowski m. p “

Po trzydniowych mażących obiadach we Lwo­
wie, gdzie przemysłowcy odrzucali wszystkie pro­
pozycje robotników, nie przejrzeli nawet projektu 
robotników warsztatowych, rozmyślnie przeciągali 
obrady, a wkońcu na plenarnem posiedzeniu oświad­
czyli, że nie ustąpią od zasady przesunięcia pewnej 
części robotników z kategorji wyższych do niższych, 
że umowa musi być zawarta najmniej na okres 6 
miesięcy, urlopy zmniejszone, okres wypowiedzenia 
sprowadzony do minimum ustawowego, i tern do­

prowadzili do zerwania pertraktacji i strejku — 
takie obwieszczenie było szczytem bezczelności i 
wyrafinowania.

Dziwić się należy tym, którzy pod tak wykrę- 
tnem obwieszczeniem swe nazwiska położyć chcieli.

Więc przesunięcie robotników z Kategorji wy~ 
szych do* niższych to nie jest obniżenie płac, więc 
po co to kategoryczne żądanie zawarcia umowy naj­
mniej na 6 miesięcy, po co wogOle wypowiedzenie 
tej umowy, i pertraktacje kibmdniowe? Czy to za­
bawka? czy chodziło może Izbie Pracodawców o 
wspólną wycieczkę do Lwowa? Co znaczyło osta­
tnio przemówienie ua pertraktacjach lwowskicn 
przewodniczącego obradom dr. Feitha, jeśli nic się 
nie zmieniło, wypłaty niezmienione, wszystko po 
dawnemu ?

Dla ludzi znających stosunki borysławskie 
sprawa jest jasna. Przemysłowcy przeliczyli sie. 
Przypuszczali, że krecia robota, prowadzona przez 
ich wysłanników wśród robotników, zdołała podko­
pać powagę organizacji robotniczych, a groźba re­
dukcji, nędza i głód, która teraz wśród klasy ro­
botniczej panuje, osłabią solidarność robotników 
borjsławskiuh. Nie przypuszczali, że strejk się uda 
i srodze się zawiedli.

Robotnicy nie dali się oszukać, a soli i arnością 
i karnością odnieśli zwycięstwo.

■Iwie m iary spraw iedliw ości b u rżu a zy jn a j.
B og a ty ch  s ię  u ła sk a w ia , b ied n ych  s ię  wiesasa.

Największą senzacją Ameryki północnej s ta-’ 
nowił przed miesiącem odbywający się w Chi-, 
cago proces dwóch kilkunastoletnich chłopców 
Ryszardia Loeba i Natana Leopolda, synów! 
miljaruerów1, którzy' wywabili młodego chłopa­
k a  Franka i zamordowali go bezljtośnje — 
jak zeznali — *wi celu przypatrzenia sję, jak 
umiera mordowany człowiek.

Proices oc byiwdł się w śród  ogromnego 
Wzburzenia opmji publicznej, a władze musia­
ły używać wszystkich środków, by przeszko 
dzić tłumom Wtargnięciu do więzienia i doko­
naniu samosądu nad młodocianymi morderca­
mi. Obaj zostali skazani na śmjerć, ze względu 
jednak na ich ,małoletmość kara zamieniona 
została na dożywotnie więzienie Przy przewo­
żeniu icn do Jobef, gdzje mieli odbywać karę, 
w ładze zastosowały największe środki ostroż­
ności Mmi o, że nie ogłoszone godziny ich w y­

jazdu, przed więzieniem w Chicago zebrały się 
olbrzymie masy ludności, wznosząc bez przer- 
iwty wrogie okrzyki. Ponieważ zachodziła oba­
wa, że tłum zaatakuje transport  i zlinczuje 
morderców, otoczono eskicirtę pięciu wozami, 
w1 których umieszczono policjantów z rewol­
werami w  ręku. Silny kordon policji konnej i 
pieszej nie dopuszczał t łum u  do zbliżenia się 
do samochodu, W  którym siedzieli mordercy 
w1 otoczeniu uzbrojonych konstablów. Celem 
jazdy było więzienie w Jolliet. Podczas jazdy 
auto ze skazańcami stoczyło się do rowu i 
uległo rozbiciu, obaj jednak mordercy w!yszli 
bez szwanku. Za przybyciem do więzienia o- 
strzyżono ich natychmi ast i pi zebrano wl u- 
biór więzienny, umieszczając w dwóch prze­
ciwległych skrzydłach gmachu, felby nigdy nje 
mieli sposobności skomunikowania się ze sicbą.

Podczas procesu zaChoWywali się wyzy­

wająco, ezrn potęgowali jeszcze wzburzenie o- 
góine. Ich obrońca, Clarence DarroWi twierdzi,, 
że w yrok zostanie anulowany, gdlyż u zwyro­
dniałych młodzieńców niebawem ukażą S;ę 
ubialwy obłędu, którego pierwszym wyrazem 
miało być morderstwo.

*

D 17. pazuziermka ma być podwieszony 
19-letni morderca, Bernhard Grant. Adwokaci 
jego już obecnie s ta ra ją  się urobić na jego ko ­
rzyść opinię publiczną, podnosząc, że jeżeli zo­
stanie powieszony, to  trzeba  będzie zgodzić się 
na to, że wi Ameryce istnieją dWa rodzaje p r a ­
wią: jedno dla bogatych, k tórych  się ułaskawia 
drugie dia biednych, k tórych się Wiesza.

Ostatnie telegramy z Chicago donoszą, ze 
iwśrod' ludności potęguje się oburzenie na sę­
dziego CavezIy‘ego, k tó ry  zamienił mordercom 
Franka karę śmierci na dożywotnie więzienie. 
W  kościołach księża z kazalnic piętnują Ca- 
verlyfego za to, że uratowlał przed straceniem 
synów miliarderów. Równocześnie agituje się 
za podpisywaniem petycji, żądającej u ła sk a ­
wienia skazanego na śmierć robotnika Grańta. 
Kilkadziesiąt tysięcy ludzi podpisało już pe­
tycję, podnoszącą, że Grant jest synem ludzi 
biednych, k tó rzy  nie mogił mu dać dobrego 
wychowania i nie mogli tak  wygodńem uczynić 
ni u: życia jak to w stanie byli uczynić rodzice 
dwóch morderców Franka. Petycja s tw ierdza 
nakoniec, że proces przeciw Grantowi prowa­
dzono niesumiennie, a oskarżony nje miał środ 
kóW, by wziąć sobie zdolnego adwokata.

Prasa  przyłącza się również do żądania 
rewizji procesu Grania.

Z  E  B  R  A  N  S E

Komitetu \vo!)orezego ile Mj Kasy' ilorjch
i delegatów Związków Stow. Rob. n a l e ż ą ­
c y c h  J o  b l o k u  w y b o r c z e g o  odbędzie 
się w  p ią t e k  d n i a  2 6 .  w r z e ś n i a  b r .  
O aO Ó z!. 7  W ie c z ó r  w lokalu pracowni 
ków gminnych, ul. O rm iańska 1. 2, II. p

Z e ia s t k ie w ic z , A n d re a s ik .
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ANTONI CZECHOW.

Opowieść nieznajomego
(Metamorfoza rewolucjonisty).

Z rosyjskiego przełożył 
Jan Baiiartdlowskl.

(Ciąg dalszy).
Uczułem, że znów jestem samotny, że nie­

ma między nami spójni i że być jej nie może. 
jestem dla niej tem saiutem, co naprzykład  dla 
tej palmy pajęczyna, k tó ra  się jej p rzypad­
kiem uczepiła, dopóki jej wj,atr nie. zerwie, 
nie uniesie.

Przechadzałem się po skwerze, gdzie g ra ­
ła muzyka, poczerni wstąpiłam do casmo. P rzy­
patrywałem  się wspaniale ubranym, uperfuimo- 
wianym d;amom, a każda z nich patrzyła na 
mnie tak, jakby chciała połułtedff‘a e : „Jesteś 
sam, to doskonale!"

WvszCdłem na terasę i długo patrzyłem 
na morze. W oddali, na horyzoncie, ani jeden 
żagiel nie przecina spokojnego błękitu, na le­
wym brzegu w liljowej mgle góry, sady, wie­
życe, domy, a  nad niemi słońce swiawoine, ale 
wszystko, takie obce, obojętne.

XVII
Po dawnemu przychodziła do mnie na ran­

ną kawę, lecz obiadu nie jadaliśmy tuż razem 
Mówiła, że jej się jeść nie chce i żywiła się 
jedynie kawą, herbatą  i rozmaitemi drobiaz­
gami, naprzyk ład  pomarańczami i karmelka­

mi. Nie gawędziliśmy już, lak dawniej, całe-' 
mi wieczorami. Nie wiem. jak to się stało. Od 
tego dnia, kiedy zastałem ją W j1ej pokojul 
płaczącą, nieubraną i nieuczesaną, zaczęła 
zWracać się do mme jakby z pewnem lekcewa- 
żeniem, nawet czasami z monją i nie wiem) 
dlaczego nazywjała mnie „rnój panie ?“ Co da- 
W'mej wydaw ało  się jej strasznem, zadzjwiają- 
cćm. bohaterskiem i co budziło wl mej zawiść 
lub zachwyt, obecnie bynajmniej jej nje wzru­
szało i zazwyczaj, słuchając mnie przeciągała 
się z lekka i m ówiła: /

— Tak, każdy był kiedyś farysem, moj 
panie.

Bywało, że nie spotykaliśmy się calem i 
dniami. Czasami stukałem nieśmiało do jej1 
drzwi i nie otrzymywałem odpowiedzi; stuka 
łem powtórnie i odpowiadało mnie milczenie. 
Staję więc pod drzwiami i nasłuchuję. P rze­
chodzi pokojówka zimno oświadcza :

— M adame est portie.
Chodzę po korytarzach hotelu, chodzę, 

chodzę...
Jacyś Anglicy, kobiety o pełnych piersiach, 

kelnerzy we frakach... I kiedy tak długo patrzę 
na długi pasiasty  dylwan, c ągnący s;ę wzdłuż 
korytarza, przychodzi mi na myśl, że w' ży­
ciu tej kobiety odgrywani dziwną rolę, prawdo 
podobnie zgoła fałszyfwą i że me1 mam sił, aby 
rolę tę  zmienić na inną Biegnę ao swego po­
koju, padam na łużko i myśię. Myślę i nje 
mogę nic wymyśleć i widzę tylko jasno, że 
pragnę żyć i że im bardziej brzydką, suchą 
i zmiętą staje się jej twiarz, tem mi jest, ona 
bliższą i tem silniej, tem boleśniej odczuwam 
nasze powinowactwo.

NieiGh ja sobie będę — „móji panje“ , niech 
sobie będzie ten lekki, pogardliwy ton, niech 
będzie, co chce, tylko ty mnie nie porzucają 
skarbie moj najdroższy. Boję się teraz samot­
ności. 1 znów w chwilę potem wychodzę na 
ko ry ta rz  i z trw ogą w sercu słucham... Nie 
jem obiauu, nie Widzę, jak noc nastaje. Nń- 
'koniec, o jedenastej słychać znajome kroki i 
koło schodów z jaw a  się Zeneida Teodorowna.

- Przechadza się p a n ?  — pyta  mijając 
mnie. — Lepiej wyjść na ulicę... Dobranoc!

— A czy my już nie zobaczymy się dzi­
siaj ?

— Zdaje się, że jest już późno. Zresztą, 
jak pan chce.

— Niechże pan powie, gdzje była i co 
w idz ia ła?  — pytam , wchodząc dó iej pokoju1

— Gdzie ? W  Monte Carlo.
I dobywa z kieszeni dziesięć sztuk złota. 

W ygrałam , mój panie, lwi. ruletę.
— No, przecież nre bedzie jiari, g ra ła  wię­

cej.
— A to  dlaczego ? Ju tro  znowu pojadę.
W yobrażałem sobie, jak ona ze swą brzyd­

ką, chorobliwą twarzą, ciężarna, mocno ze­
sznurowana sto1 przy stole gry w  t łunue  ko 
kot, oszalałych starych bab, którym ślepia się 
jarzą do- złota i lgną do stołu ruletowego, jak 
muchy do miodu. P-zypomniafmn sob-e je_ t a ­
jemnicze Wycieczki..,.

— Nie wierzę pani — rzekłem. — Pani 
tam  nie pojedzie.

— Niech się p,an nie obawia. Nie mogę 
przegrać zbyt Wiele.

(C d. n.).
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Lekceważenie złotego.
Jesteśmy świadkami dziwnego zjawiska. — 

Ustalona wialmta polska, złoty, na pokrycie 
k tórego Wiele znajduje się prawdziwego złota 
wi skarbie państwa, nie cieszy sję zaufaniem 
sfer kupieckich, przemysłowych i ich farito- 
rówi. Żadnej tran,sake i me dokonywa się w 
złotych, a Wszystko w dolarach. Dolar zyskał 
sobie wi Polsce praw o obywatelstwa, złotych 
nikt nie respektuje.

Znany mi jest następujący wypadek. Pewna 
osoba pastandwiła oddać w dzierżawę sklep 
spożywczy, ,a sama ze względów rodzinnych 
opuścić Lwów na rok. Za dzierżawę żądała 
pewnej ilości złotych miesięcznie, zresztą ilości 
skromnej. UmoWa jednak nie doszła do skutku, 
ponieWaż właścicielka sklepu żądała, by usta 
iona kwota miesięczna była wyrażona w do­
larach, na co dzierżawcy zgodzić się nie chcieli.
I jedna i druga strona obawia się dewaluacji 
złotego i dlatego układy się rozbiły.

Nastrój nieposzanowania złotego staje się 
r.iemal powiszeetmy, ale ponosi tu  winę uje 
sarnia tylko spekulacja Największą winę ponosi 
rząd, k tó ry  nie zdołał opanoWiać sytuacji w 
Chwili wprowadzania złotego i dopuścił do 
tego, że dawniejszą jednostkę jaką kilka mie­
sięcy temu stanoWił 1 miljon !mk. zamieniono 
zupełnie swobodnie na jednostkę nową, tj na 
1 z ło tego ; innemi słowy to co dawniej koszto­
w ało  1 milion, dziś kosztuje 1 złotego. Rząd tę 
zamianę mimolwoli .akceptował, a skutki tego 
„przellepienia" czują na własnej skórze miljo- 
nowe masy. Ceny a rtyku łów  pierwszej potrze­
by są Av| Polsce ruchome, ściślej mówiąc idą 
Wciąż w górę. Trudho się dziwić że ludzie ro ­
bią transakcje wt diolarach, niejeden bowjem 
doświadczył n*a własnej skórze, że wartość z ło­
tych W handlu wewnętrznym niestety maleje. 
Ale czyż rząd' ma na to  patrzeć bezczynnie ? 
Dotychczasowa walka rządu  z drożyzną okaza­
ła  się zupełnie nieistotna. Nic nie staniało, a 
Iwszystko drożeje, gj/to jest jasny i niezaprze­
czalny dówód, że rząd drożyzny nie zwalcza. 
T a  bezsilność rząd:u prowadzi do meuniknion(ej 
katastrofy, bo z Wzrostem drożyzny musi iść 
wi parze spadek wartości złotego. .

Jak sobie z drożyzną radzi Francja? Fran-I

cja zrUinoWjana, zniszczona ma /dewaluowaną 
walutę (360 fr  — 100 złotych) — ale rząd 
Herriota stosuje wszelkie możliwe środki aby 
do wzrostu drożyzn}' nie dopuścić I tak przed 
kilku dniami cały gabinet francuski obradował 
w  sprawie drożyzny a-tykułów spożywczych. 
Za podstawę do obrad gabinetu posłużyło pi- 
s;mo federacji koopienatyw1 spożywczycn, 
k tó re  gabinet potraktował poważnie, pos ta ­
nowiwszy brać również pod uwagę wszelkie in­
formacje dostarczane mu ip-zez zrzeszenia spo­
łeczne Z postanowień gabinetu należy przeae- 
Vvj9zystkiejn podkreślić zarządzenie podstawo- 
wie, zmierzające do powiększenia wydajności 
zbiorów!. Mianowicie, by nawozy azotowe, do­
starczane przez Niemcy tytułem świadczeń w 
naturze, przekazane zostały wfarstwom rolni­
czym na wiarunkach jaknajdbgodniejszych.

Następnie postanowiono zwiększyć urząd 
prowadzący s ta tys tykę  cen i jakości produik- 
tólwl spożywczych. Wreszcie rozesłano telegra­
ficznie polecenia na prowincję co du reglemenń 
tacji cen mąki.

Poza temi zarządzeniami ogólnetaii zajął się 
gabinet studjowunmm poszczególnych danych

Repertuar Teatrów lwowskich 
m  sezon 1924|.l

Projekt repertuaru na sezon 1921/5 Teatrów 
miejskich w g  Lwowie ztpowiada szereg interesu 
jąeyca przeds'awien, między innemi „Nitboska ko 
meaję“ Krasińskiego, „Sen srebrny Salomei" Sło 
wackiego. „Boieslawa Śmiałego" Wyspiańskiego, 
„Noc 1002" Norwida". Marchołta" Kasprowicza, 
„Uciekła mi przepióreczka" Żeromskiego, „Lampę 
Aiadyna" Grubińskiego, poza tem wznowienia 
sztuk Fredry, Bhzióskiego, Bałuckiego, Przybyl­
skiego, Siedleckiego, Perzyńskiego, Winawera 
i innych.

Z autorów obcych ujrzymy na naszej scenie 
Szekspira („Król Lir", Wiele hałasu o mc"), 
Schillera („Marja Stuart") Ibsena („Jan Gabrjel 
Borkman") Dickensa („Świerszcz za kominem1, 
„Dawid Copperfield"), Jewreinowa („Fantasmagorie 
miłości") Czirikowa („Komisarz sowiecki"). Schnitz-

statystycznych. Co do mięsa, więc ustalono, iż 
na gruncie paryskim  wl sprzedaży detaiłicznei 
ceny niektórych gatunków, wołowiny wzrósł} 
znacznie wi ciągu ,r. b. bez wyraźnych po te  nu  
przyczyn, dowóz mięsa bowiem ;est zupełnie 
wolny, a wywóz zabroniony bezwzględnie.

Rząd w' tym kierunku, działać zamierza w 
drodze zakupów bezpośrednich m ięsa mrożo­
nego w  krajach, najobficiej je produkujących.

Co cio ryb spożywanych we Francji w zna­
cznie większych, niż w  Polsce ilościach, mi­
nisterstwo m arynark i handlowej ma dążyć do 
powiększenia wydajności łowiectwa ryb mor­
skich, ministerstwo robót puolicznych zaś — 
ułatwić ich przewóz do większych skupisk lu­
dności.

Poczyniono dalej zarządzenia zmierzające 
db zniżenia oe njarzyn, cukru mleka i t. d., W, 
razie, gdyby zarządzenia tymczasoiwle nie mjały 
spowodować zniżki na rynku spożywczym, ga­
binet złożyłby obu izbom, z chwlilą otwarcia 
sesji, wniosek ustawodawczy, zbrojący wła 
d!ze .wykonawcze w środki represyjne.

Gdy się to  dzieje wie Francji, u nas k ap ita ­
liści' krętemii i pirostemi d:iagami zabiegają, by 
wl Polsce ceny nie spadały, bo to  leży w  ich 
interesie.

lera („Zemsta"), Chiarellego („Śmierć kochanków"). 
Śhawa. (,,'Pigmaljan“), Rosta.da („Gyr.jno de Ber- 
gerao") oraz wielu innych.

Przewidziany jest takŻ9 szereg utworow po­
pularnych

W dziale operowym wystąpi Teatr lwowski 
z urworami Wagnera, Różyckiego, Mozarta Char- 
pentiera, d’Alberta, Korngolda, Moniuszki i Gold- 
marka.

W sezonie teatralnym 1923/4 dano w dziale 
dramatu i komedii 554 przedstawień, w dziale 
opery 177, z tych 6 premier, w dziale operetki 306.

Ilość zaangażowanych osób na sezon 1924/5 
wynosi: w dramacie 51, w operze 31, w balecie 7, 
w  operetce 21, w orkiestrze 79, w chórze 65 w 
eorps de balet 20. Personal techniczny wynosi 104 
i 5 malarzy.

Ogółem w teatrach lwowskich znajduje się 
obecnie 383 osób w sezonie ubiegłym było ich 424.

rnilm . 1 ssp iito w y  zw ykle a#  ts tiw .tr  [ M B  
& — 10 K*M«Jane Zł. -  30, w t«kście V, -'50. pSfij O G Ł O S Z E Ń  I A. N* 1-ej str. Zł.—‘60. Drobne ogł. za stowo Zł. —' 

Komunikaty Zł. —’40. zamiejscowe o 25% d ro /ti

Korzystajcie z okazji.
Ha rat*/! Na ratyS

Kto reflektuje? na dobry towar, 
nieuh sie zgłosi do

p rzy ul GrodeskteJ 57.
gdzie każdy m oże d ostać ubranie m ęskie, 
raglany i palta, dam skie futra i m ęskie  
oraz p łaszcze p luszow e i sukienne, d a m ­
skie futerka, kożuszki zakopiańskie i fu­
terka dziecinne oraz ubranka i płaszcze  
studenck ie —  (łD tl Aiie w  w ielkim  w y ­
borze —  oraz T e k s ty lia  rta n a j- 
d o g o rin śe js zy th  w a ru n k a c h .

Z szacunkiem

Sch e in e r i Sp.
G ród eck a  5 7 .

SYSOYtCfiT K O i H I C S Y
UJ SsdlHa Akcyjna

o d d z ia ł  we Lwowie
9*LAC M A R JA C K I 10.

dostarcza watythmiast

ręczne prasy do 
siana i staany.

K O K  Z A Ł O Ż E N IA  1881. 4M>

A L O JZ Y  H U BN ER , LW &W  R Y N E K  38
POLECA

FARBY, LAKIERY, OLIWY, BENZYNĘ 
i ARTYKUŁY DOMOWO-GOSPOD ftRCZE

D R U K A R N I A
L u d o w e g o  S p ó łd z ie lc z e g o  T e w . W y J a w n k z e g r

W E LWOWIE
ul. Leona Sap iehy 77 - Te le fon  498,
Wykonuje wszelkie druki dla Kas Chorych, j  

Księqi kontowe. Listy płatnicze.

NA R A T Y ! NA R A T Y !

T A B A K  I SkB
Ł ' 1 SZAROW SKA 8.

Na sezon jesienno-zim ow y polecam y nasz u gn iem y w y­
bór konfekcji m ęskiej, damskiej i dziecinnej tar  kra­
jowej jak i zagranicznej z najlepszej niaterji i w naj • 

lepszem  w ykonaniu-
P ła s z c z e  damskie od zł 28 do 109 — 
Hostjjuuiy „ od zł 39'—
F J a sz c z e  z jedwabnego pluszu 

na jedwa mej podszewce 
k u r tk i damskie pluszowe . zł 124-—
U b ra n ia  męskie meltonowe . zł 39‘—

kamgarnowe . od zł 69 '- - 
czysto kamgarnowe u 

konkurencji zł 150— u nas 
H.afflauy męskie od

dziecinne od 
Futra męskie z kołnierzem kangur.
K u rtk i męskie od .

„ skórzane od 
Spodnie męskie od 
Biołizua męska w wielkim wyborze.
P rzed zakupnem  prosim y zw róc ić  u w agę na n asze  

c en y  w  w ystaw ach

IIW  A fr A T N a k a *dy m  a r ty k u le  um ieszozo- U IiriU n. i a© gą u n a s  oeny.

T A S A K  i S J :a
Lwów, ul. ŁYGZAKttW&ijtA 8.

zł 105'— 
zł 32"— 
zł 26 — 
zł 190" — 
zł 26 — 
zł 40'— 
zł 7 "50
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Unieważniam zgubione dckumenty na  nazwisko Meisels _ 
Norbert. 1— j

i

C l l l7 9 l* D ( in  biurowego poszukuje lirm a J. A. BACZEW -. 
d l  U£<|l»uy U Zniesienie koło Lwowa. Zgłoszenia
osobiste ze świadectwami w godzinach przedpołudniowych 
w biurze fabryki. 2—4

SPECJALISTKA CHORÓB SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH

Dr. Klara FrSsea S a m k a  i ordynuje
dla kobiet od 3—5 popoł W ałowa 11.

Dutotil i STA 1̂1 PSLIE
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI |

I .  K K I E D I W A N A i
L w ó w , u l. S jjk s łu sk a  4 .

 t-------------------------------------     —--------------------------------- ---- !

3 0 ° | o  taniej niż d a w n i e j !
i .n a  dogodne spłaty wykonuję wszelkie roboty w zakresie ' 
k ra w ie c tw a  m ę s k ie g o  według najnowszych żum aii.— 

B a ja o zn ie  niskie. =ny, bo w  p od w órzu  I. p.

I M .  Z u c k e i i s a n  <1 e l
L w ó w , u l ic a  K a z im ie r z o w sk a  4 7 .

E  '-Ma £33

C k t i l l i s

do bPura
zo s ta n ie  O d tfc n iP is s t p % j i j t y .

U- amm*t "} Administracji 
„Dziennika budawga", 

bsam, nlica aykstuska b. Zl.

ZAW IADOM IENIE.
P O Z N A J S IE B IE . Kim je-

stes ? kim być możesz ? C harakter, 
z d o l n o ś c i ,  p r z e z n a c z e n i e .  
Jeżeli Ci brak energji, równowagi, je ­
żeli nie wiesz jak żyć, postępować, 
aby zwycięsko przeciwstawić się lo­
sowi, zwróć się do p. SzyJlera-Szkol- 
nika, znawcy dusz. au to raprac  nauko­
w ych. Nadeślij charakter pisma swe­
go, lab  zainteresowanej osoby. Na­
pisz rok, miesiąc urodzenia, kaw aler, 
żonaty, wdowiec, ile osób najbliższej 
rodziny. Na tych danych otrzymasz 
listem poleconym naukow ą szczegó­
łow ą analizę charakteru Określenia 
ważniejszych zdarzeń życiowych. Od­
powiedzi na szczerze zadane pytania, 
również horoskop ułożony przez słyn­
ne medjum Miss Ewigny. Analizę-ho- 
roskop wysyła się po otrzymaniu Zł. j  
8 —, Jeżeli wziąć pod uwagę, że wy- • 
konanie analizy wymaga poważnej u- 
mysłowej pracy, koszta ogłoszeń, po­
cztowe etc., wyżej oznaczona sum a 1 
nie je st zbyt wysoka Osobiście przyj­
m uję 12—7 pp doświadczenia n au ­
kowe pana Szyllera-Szkolnika zaszczy­
cone chwalebnymi protokołami nau­
kowych Towarzystw W arszaw y, św ia­
dectwami najwybitniejszych powag 
św iata lekarskiego i odezwami prasy. 
Książki nadzwyczaj ciekawej treści 
naukowo-pouczającej; Katalog ilustro­
w any darmo. Na przysyłkę dołączyć 
znaczek pocztowy. — Adres :

W a r s z a w a ,9 ** *
P s y c h o -G r a fo lo g
S z y lle r  -  S zk oln ik  

P ię k n a  23 . —  P o k ó j 14.
TELEFO N  506-09 .

RESTAURACJA i m t i ś  do I M M M
p o d  „ tr z e m a  k o ro n a m i"

r i O T R A  k o l o .Os k i e g o
Lw ćw , ul. T ryb u n a lsk a  8 —10“ 

p o leca  się  ła sk a w y m  w zg lędom  W . P . p u o liczn o so i 
Znakom ita kuchnia da późnej nocy, doborowe napoje, usługa solidna.

m m M m m m ^ z z ___

| C  i g l / n t p  bluzki, bieliznę 
• daniSką, męską

oraz ubranka dla dzieci i wy­
prawki — wykonuje starannie 
i tanie. — Lwów, św. Józefa 2. 
T. p. (ganek na prawo. x j

m zm zm m m m M MM'

Z B Y T E C Z N E

mnnu ł i sQ P«f?,,n:Y flla ożywających wady
O H l U r l l n  I j i w l l t a w t j  T - w a  „ 3 R U Y E : R E ” ;

S y n d y k a t  x & o ż o * Ł y
SpaiHa z opr. odpw. m Lwowie, 
uL Jagiellońska 20. 8. p.

S p r z e d a j e  ze swego m łyna we Lwowie w agonow o i de- 
tajlicznie CiąSę pszenną pierwszej jakości w 3 gatunkach , tudzież 
grys i omieciny po cenach  najniższych z dostaw ą do domu.

K o o p e ra ty w o  sra, 2 wŚ3i;ek©.m u rzę d n ic z ym  
i ro b o tn ic z y m  is 'ą i w  s p ła c ie

P rz y jm u je  każdą ilość zboża do  przem iału, 
M i e n i a  zboże na m ąkę.

Przy wagonowych whiipocb udziela kredytu wedle osobnych umów. 
Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcja codziennie w g. od 9 do

Na raty! Nie dla rMm/ 
dla Kontóursncil

lec;: d!a wygsdy klasy p rrcu n ce j zaprowadził

Magazyn Konfekcji damskiej i dziecinnej

P C I  l a  © M l i i ,

T

Łyczakowska 10,
obok  dotychczasowych działów t e ż  k o j i f e k c j ę  m ę s k ą  i  s k ł a d  f u t e r

i P O L E C A :
U braria kamgarnowe . . od 50 — 130 — zł. Płaszcze angielskie 25 — 65'— zł. Bluzki ze surowego jedwabiu 16 — zł.

j,, meltonowe . . ' 25 - 75-— 51 ,, welurowe (sorta 178) . 90 — 125 — 55 „ opalowe . . . . 7 — 12-— 55
,, -szewiotowe . . „ 42-— 55 „ welur z futr seal. < icktric „ markizrlowe 9 — 15'—
„ sz< w angielskie . 40 — 60 — 15 bobry 180 — 220 — 51 ., szewiotowe 10 — 55
„ sportowe . . ,, 40 — 68-— 15 Kostjumy angielskie 40 — 4 5 ' - P.eformy damskie . . . . 2 ___

5)
Raglany męskie . . . - 25 — 76'— 55 ,, gabard. haft z futrem . 90 — 180 - Pończochy fil d’ecoss i . 2 — 295 55
Futra baran i kot kangury 
Kurtki myśliwskie

185-— 
19- —

*1
M

Płaszcze gumowe jedwabno. 50 — 60 — 55
Chusteczki . . . . .  
Żakiety seal elektric 350 —

0 50 
450 —

55

55
„ gospodarczo . 40 — 51 Suknie szewiotowe 18 — •5 „ prawdziwe bibrely . 250 — 55

Suodme żakietowe 20-— 15 „ boston. t e  — 55 „ bobry (nutriette) 250'— 55
Ubrania studenckie w różnych „ aksamitne . 50 — 75 — „ egipskie konie z koł. i m an­

kolorach od 7 do 20 lat 15 — 45' — 55 „ gabardynowe . 60 — ;05 — 55 kietami lam owane dołem
Raglany dziecinne 15 — 60 — 55 „ crepe de chine . 45 — 9 0 '- oposem . . . . 4 0  — 55
Ubranka dziecinne i chłopięce 3 — 30 - 55 ,, „ marocaine . 90 - 135 — 5? Lisy alaska . . . . . 100 — 360 —

., wełniane dziecinne 
Sukienki dziecinne szewiotowe .

10 — 
12 —

12-50
18-—

55

55
Spódniczki angielskie 5 — 16 50 5)

krzyżowe 
,, mongolskie . . . .

75 — 
100 —

150 —
250 -

>5

55

Płaszcze damskie z angiel, pluszu 200 - 55
Kamizelki włóczk. i jum pery 5 — 18 — '5 Szale w ełniane . . . . 5-50 55

Kurtki damskie z ang. pluszu 105' — 55 Jum pery jedw abne . 22-— 15 Lisy białe muflon .
35 -

50 — 55

Płaszcze trykotynowe 65 — 105'— 55 „ trykotynowe . 15 — 25 — 5 5 Kozy czarne, popiel, lub niebieskie 6 5 ' - 55

Prosimy o łaskawe oiwiedziny bez przymusu kupna.
(J Jzie lam y dogodnego kredytu. —  Uw aga na firm^ „POLONIA*4 i Nr, dom u l w i

i. d ™>jEfiuu .»■ m B m m  k
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